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w. a. na kalendarz I la lic e a n in  i N o w o ro c m tk  
Szceutlca  na r. 187G.

L w ów 7 d. 19. w rześn ia .
(Sprawy kolejowe, delegacyjne ł cłowe. —  

Rozprawa adresowa w węgierskiej Izbie niższej. — 
Adres sejmu kroackiego cesarz przyjmie. — Au- 
strja a Tarcja. — Sprawa wschodnia; możliwa 
większość skupczyny serbskiej za wojuą i możliwe 
rozwiązanie skupczyny; pendant do wczorajszej 
Presse-, niepokojąca wiadomość belgradzko-pragska; 
Turcy zażartowali z dyplomatów; możliwa epide­
mia w Czarnogórze. — Zgiomadzenie katolików w 
Nysie. — Ks. Gratza jako kaudydat szląski do 
rajchstagu. —  Ostatni rok istnienia warszaw­
skiego senatu. — Tegoroczny pobór wojskowy. — 
Listy z odpowiedzią.)

Czytam y w  Nowej Pressie: „R ząd dokona 
w szy ugody z k o l e j ą  A l b r e c h t a ,  zajm ie 
się te raz  zapew ne utorow aniem  z lan ia  kole 
D n i e s t r z a f i s k i e j  i Ł u p k o w s k i e j  z 
p rzyszłem  nowem Tow arzystw em . Poniew aż w 
podobnych sp raw ach  rząd  zazw yczaj najp ierw  
znosi się z osobami kierującem i, w ięc i tym  ra  
zem może się odnośue konferencje  już daw no 
rozpoczęły , chociaż R ad  zaw iadow czych urzędu- 
wnie je szcze  nie zawiadom iono. O zak re sie  tran- 
sakcyj, z jak iem i rząd  nosi się co do kolei g a ­
licy jsk ich , podaje nam  nie jak ie  w skazów ki o so ­
ba w iarogodua z P esz tu . R ada  zaw iadow cza 
kolei K o s z y c k o  - B o g u m i f i s k i e j  (O der- 
berg sk ie j)  już  dawno w eszła  by ła  w rokow an ia 
z R ad ą  zaw. kolei P  r  e s z o w s k o-T  a r  n o w- 
s k i e j ,  względem  z lan ia  obu tych  kolei. Otóż 
k ilk a  dni tem u o trzy m ała  R ada  zaw. kolei o- 
sta tn ie j poufne zaw iadom ienie, że rząd  przedli- 
taw sk i sp rzeciw ia się tem u zlaniu, i..woljjłhy,

aby się kolej P reszo w sk o -T arn o w sk a  z młode- 
mi kolejami galicyjskiem i z la ła . W iadom ość ta  
na każdy sposób zbija bardzo  rozpow szechnione 
mniemanie, jakoby rów nocześnie ze zlaniem  ko ­
lei galicy jsk ich , zam ierzano  rozdzielić  węgier- 
sko -ga licy jską  sieć  kolejow ą. Ze jed n ak  rząd  
p rzed litaw sk i m yśli o z laniu kolei P reszow sko- 
Tarnow skiej z p rzys/.lem  nowem T ow arzystw em  
galicy jsk iem , mamy dowód i w tern, że mimo 
daleko  już posunięte j budow y linii T arnów -L e- 
luchów tej kolei, nic jeszcze nie zarządzono  ce­
lem zbudow ania w ielkiego, pogranicznego  dw or­
ca kolejow ego bądź w Łelnchow ie (w Galicji), 
bądź  w O rle (na  W ęgrzech ), coby jednak  stać  
się m usiało; jeżeliby  tam  kolej kończyć się m ia­
ła . T ak  więc mamy już pięć ko le i w ciąganych 
w kom binację zlan ia ."

Do Presey  te leg rafu ją  z P esz tu , że rząd  
w ęgiersk i nie chce popierać z lan ia  kolei g a li­
cyjskich.

R ozesz ła  się  wiadom ość, że dr. R e c h -  
b a u e r ,  p rezes  Izb y  postów ra jch sra tu , ma z ło ­
żyć m andat do delegacyj wspólnych. N ależał on 
bez przerw y do delegacji p rzed litaw sk ie j, i r e ­
zy gnac ja  pow yższa byłaby tłum aczoną tem, że 
dr. R eclibauer, będąc s ta tecznym  przeciw nikiem  
w ojsk s ta ły ch  i w ysokich budżetów  w ojsko­
wych, chce się usunąć od sesji delegacyjnej, na 
k tó re j w ypadnie budżet ten znacznie podw yż­
szyć, celem n iezbędnego przeobrażen ia  a rty le rji. 
W iadom ość ta  okaza ła  się m ylną.

W iadom o, że z powodu b u r d  g r  a d e c ­
k i  c h ,  przeciw  Don Alfonsowi w ym ierzonych, 
k tó rych  m ag is tra t  jako  w ład za  policyjna, po­
w strzym ać nie um iał czy nie chciał, rząd  g ro ­
z ił odebraniem  m iastu  w ładzy  policyjnej. T eraz 
donosi Pester L lo yd , że do tyczące przedłożenie 
rządow e zosta ło  już przez cesarza  zatw ierdzo- 
nem, i po licja w G raco  przejdzie  w ręce rządu .

Z au stro w ęg ie rsk ie j k o n f e r e n c j i  c ł o -  
w e j  podaje Pester L loyd  następujący  te leg ram  
z W iedn ia : „D rug ie  posiedzenie odbyło się bez 
szczególnych  w ypadków ; obrady szły  dalej spo­
kojnie. W edług  Stadtische Corrcsp., na  bieżącej 
konferencji nie b ędą  propozycje ad  referendum  
przyjm ow ane, ow szem  zaw arte  zo stan ą  stanów  
cze umowy, k tó re  potem  pójdą pod za tw ie rd ze ­
nie m inistrów . D elegaci rządu  w ęgierskiego 
m ają najobszern iejsze pełnom ocnictw o, tudzież 
polecenie skońezeuia rokow ań do d. 20. bra., a 
w edług  dotychczasow ych doniesień, ja k ie  ci da 
legaci do P esz tu  p rzesła li, porozum ienie zdaje 
się praw dopodobnem ."

Jeże li ta k  je s t, to żądanie  m inisterjum  au- 
stija ck ieg o , aby n arady  konferencji skończyły  
się jeszcze  przed  przybyciem  de leg a ta  w ło sk ie ­
go do sp raw y  now ego t r a k ta tu  handlow ego, p. 
L uzza tteg o , byłoby ziszczone, mimo że m ini­
s te rjum  w ęg iersk ie  opór zapow iadało.

W ę g i e r s c y  członkow ie delegacyj w spól­
nych mają je szcze  dzisia j odbyć konferencję w 
Peszc ie , w zględem  ukonsty tuow an ia  delegacji 
w ęgiersk iej, i dopiero na w torek  udadzą  się do 
W iednia, gdzie popołudniu odbędzie się p ie rw ­
sze posiedzenie. Chcą bowiem usłyszeć  jeszcze  
w sejm ie w ęgiersk im  wyw ód p. Szella, mini- 
s tra  sk arb u , do budżetu na r. 1876, z którym

będzie zarazem  wniesiony p ro jek t reform y po 
datkow ej.

W  rozpraw ie adresow ej w ęgiersk iej Izb y  
posłów  d. 16. bm. zab ra li g lo s : Polit, p op iera­
ją c  p ro jek t ad resu , p rzez M ileticza wniesiony ; 
P aw eł M oricz, ze stro n n ic tw a  rządow ego, k tó ­
ry zapew niał, że sp raw a bankow a może być i 
na podstaw ie dualizm u za ła tw io n ą ; Hegyc.-sy, 
ze sk ra jne j lew icy, k tó ry  zaręczy ł, że jego 
stronn ictw o  nie zam yśla rządow i oponować dla 
oponow auia, bo ta  kadenc ja  je s t  k andeneją  p ra ­
cy, na p ro jek t ad resu  w ięk szo śc i. jednak  zgo 
dzić się niepodobna, gdyż w ytyczona w nim 
po lityka  z ru jn o w a ła  by k ra j do szczętu .

N astępnie  z a b ra ł głos br. S e n n y e y. 
T reść  jego mowy w k ró tkośc i następująca: A-
d resu  sk ra jne j lew icy  p rzy jąć  nie możua, bo 
odrzuca ugodę au s tro -w ęg ie rsk ą , k tó ra  wobec 
położenia  narodu  i po litycznych  kon iu n k tu r Eu 
ropy je s t  niezbędną. P rzy czy n ą  nieładu  finan­
sowego nie je s t  ta  ugoda, a le  p rzecenian ia  sił 
uaszych. Co do rokow ań z A nstrją  w bardzo  
drażliw ych  sp raw ach  bankow ej i cłow ej, odpo­
w iednia ugoda byłaby bardzo  cenną, bo w spól­
ność in teresów  m aterja lnych  je s t  ważnym czyn­
nikiem s ił w spólnych. Moje stropnictw o i.ie m y­
śli rządow i robić żadnych  trudności w sp raw ach  
bankowej i cłowej. Je ż e li rząd  w ie, co żądać 
można i wolno, to ro kow au ia  pójdą pomyślnie. 
Co do p ro jek tów  rządow ych  pa  polu reform  
i t. p., to rząd , k tó ry  nie ogłosiw szy sw ego 
program u, p rzy  w yborach jednak , pod wpływem  
opinii ogólnej, n iebyw ałą  w iększość otrzym ał, 
zapew ne te ra z  przy p ierw szej sposobności od­
w dzięczy się za an ty cy p ac ję  zaufania narodu  i 
swój program  w yłoży, aby  naród by ł spokoj 
nym, że żądane ofiary będą  um iarkow ane i od ­
p łacą się re fo rm ą , m ającą  z gruntu  p rzeo b ra ­
zić n asze stosunki. C zekać będę p rze to  na te  
p rzed łożenia  rządow e. U chylam  czoła  p rzed  o- 
pinią narodu, \y w yborach  zam anifestow aną 
(stronnictw o Sennyeya w ielu członków  utraciło ; 
p. r.); w szelako je s t  niem ało tak ich , k tó rzy  ty lko  
w tej nadziei p rzy stąp ili do stronn ictw a rząd o ­
wego, że rząd  s tać  będzie n a  w ysokości sy tu ­
acji. N asza drobna opozycja  nie będzie s ta w ia ­
ła zapó r rządow i, a le p rzy  każdym  danym  w y­
padku, zam anifestu je  sw oje zasady  i p rzek o n a ­
nia, ku czemu zapew ne już  obrady budżetow e 
sposobność nastręczą . A gdy ad res obecny ma 
być ty lko  aktem  form alnym  lojalności, a w ięc 
p rak tyczuych  owoców w ydać  nie może, zdaniem 
mojem prze to  należy ja k  najryehlej skończyć 
ro zp raw ę  adresow ą.

G ratu low ano br. Seunyejow i pow szechnie  
tej mowy, n aw et T isza  gorąco  śe isk a ł *nia rę ­
ce. W końcu przem aw iali M&darasz i H elfy za 
adresem  sk ra jn e j lew icy.

M arsza lek  sejmu k r o a c k i e g o  K resticz  
i w icem arszałek  f lo rw a t  odąli się do W iednia, 
aby ztożyó cesarzow i ad re s  sejm u kroackiego . 
A d re s^ e n  zatem  będzie p rzy ję ty , i K roaci po­
s taw ili na swojem, aby  ad res  ten szedł do ko­
rony w prost od sejmu, a  nie na ręce b au a  i r z ą ­
du w ęgiersk iego .

Z D ubrow nika d. 16. bm. o trzym ał Prem  
denblatt nast( :—  ‘ ’

że do tychczas zbro jn i ż o ł n i e r z e  t u r e c c y  
przechodzili przez te rry to rju m  au s trjack ie  ; gdy 
jed n ak  ostatuiem i czasy  całe oddziały tu reck ie  
zbrojnie do D ubrow nika  p rzychodziły , w ięc lu ­
dność w y s tąp iła  przeciw  tem u i p ro siła  baw ią­
cego tu ta j  n am iestn ik a  o zapobieżenie. W czo­
ra j p rzeto  w yszedł zakaz  w tym  duchu." — 
Z daje się, że ten  zakaz, z ab ran ia jący  żo łn ie­
rzom  tureckim  zbrojnego przechodu przez te r- 
ry  to r  jam a u  s t r j a c k i e ,  w ziął ko responden t 
Tagblattu  jako  zakaz , z ab ran ia jący  wojskom 
tureckim  przechodu p rzez K łeck , k tó ry  je s t  
w łasnością  T urc ji. W  tej sp raw ie  p o w ta rza  
Wiener Ztg. n astęp u jący  kom unikat Politische  
Correspondenz :

„Co do w iad o m o śc i, jak o b y  pt*tm tu-aze  
w ojsk tu reck ich  przez ank law ę K led r M e d u -  
wicze, sku tk iem  w ydanego św ieżo w tym  w zglę­
dzie zakazu , m iały być: na p rzysz łość  niem ożli­
wymi, m usim y zauw ażać, że ank law a K łeck  je s t  
te rry to rjum  tureckiem , a ty lko  p rzy leg łe  m orze 
je s t  mare claiuum  (m orzem  zam kniętem ) i lądo­
wać tam  w ojskem  obcym, a  w tym  raz ie  tu ­
reckim  okrętom  wojennym , wolno ty lk o  w tedy, 
jeżeli o pozw olenie rząd u  a u s trjack ieg o  p ro ­
szono i takow e o trzym ano. W  tym  w zględzie nie 
wydano świeżo żaduego rozporządzen ia .*

dziw na,

B ióro korespondencyjne n adesła ło  n as tęp u ­
ją c ą  d e p e s z ę :

„ K r a g u j e w a c z  16. w rześn ia , 2 godz. 
po połuduiu. Mimo, że opozycja  w zrosła  o 42 
osoby, są  pewne powody do m niem ania, że p ro ­
je k t  ad resow y  w iększości kom isji p rzy jętym  
zostan ie  w plenum  skupczyuy W iększość (jak  
wiadom o) pozostaw ia ro zstrzy g n ięc ie  kw estji o 
pokoju i wojnie, m ądrości k sięc ia  i rz ą d u .Ł J a k  
w idać z tego kom unikatu, n aw et w B ió rze  ko- 
respondencyjnem  podziela ją  obawę, że m ożliw ą 
je s t  w iększość w o jow nicza : pom iędzy w ie rsza ­
mi w yczytać m ożna s trach . Ju tro  lub  poju trze  
m usi nareszc ie  ta  k w e s tja  być ro z s trzy g n ię tą . 
Polit. Corres. m ówiąc o praw dopodobieństw ie 
p rzy jęc ia  p rzez skupczynę p ro jek tu  m n iejszo ­
ści, rokn je  mimo to nadz ie ję  spokojnego z a ła ­
tw ien ia  sp raw y , a  te  tem i słow y: „ Ju ż  dziś 
w idać ze w szystk iego , że gab in e t S tefca Ri- 
s ticz  G ruicz nie je s t  sk łonny do p rzy jęc ia  ż ą ­
dania  skupczyny  o wojnę. Gdy rów nież książę  
M ilan i na jzau fańsi jego  rad zcy  jednego  są  zd a ­
n ia  z m inisterstw em , to  rzeczą  być może p ra ­
w dopodobną, iż k siążę nie przyjm ie dym isji g a ­
binetu. W  tak im  raz ie  rozw iązanie  skupczyny 
w iele m iałoby szans za sobą. Nowe w ybory 
odbyw ałyby  się pod eg idą  przeciw nego wojnie 
m in isterstw a, i zanim now a sknpezyna  z e b ra ła ­
by się, uspokojenie prow incji pow stańczych  l i ­
czyłoby s ię  do fak tów  dokonanych .“

A by od r a iu  za ła tw ić  się z półurzędow em i 
kom binacjam i, musim y tą  zaznaczyć  symptottf, 
s łnżący  jak o  p endan t do w czora jszego  a rty k u łu  
lassero w sk ie j Preste. Je d e n  z w iedeńskich  
dziennikńw , czerp iący  w skazów ki w m in is te r­
stw ie sp raw  zagran icznych , w y s tąp ił z a r ty k u ­
łem w stępnym , w którym  zapytu je , co to  zua- 
czy, że w Rum unii do tychczas spokój panuje

„Nie dziw no —  pow iada on — że ks. K aro l i 
m in is te rs tw o  s iedzą  spokojuie, a le lud , k tó ry  
przecież obcy je s t  kom binacjom  dyp lo m a ty cz ­
nym i rozkazom  z góry  daw anym , czemu się 
nie burzy? Różność pochodzenia rasow ego 
(m iędzy S łow ianam i a  Rum unam i) nie tłum aczy  
rzeczy , bo je s t  w spóluość celów  i jed en  w róg, 
a  p rzy  tak ie j w spólności łą c z ą  się  zw ykle naj- 
zaw zię tsi n ieprzyjaciele.*

Z B elg radu  te leg ra fu ją  do N arodnick Listów .
„Turcy w padli p rzesz łe j nocy n a  g ran icę  

se rbską . S ta rc ie  byłe gw ałtow ne. W ojew oda 
Ż arto  w pad ł na Turków z tyłu . S erb sk i do- 
w ódzca z a ią d a ł szybkiej ponocy; żo łn ie rze  i 
dział* wysshą pi* * •  granun* Tob nowy casus 
heUi b*4*u‘ /WftMBic p e w au n y  o d  m to 4 o .  O b ra  
dy z jp ip czp if ludmi*  ■atyehw iaft p n * rw « u e .“ 
Podług Uranfeumr* serbski m in ister w ojny w y­
s ła ł znaczną liczbo bateiji dział ku  A l e k s i  
n a c z  o w i i kazał Je u staw ić  p rzec iw  oszafico- 
wanemu obozowi ta teck iem u  pod N i s z e m .

G raniczar  zapew nia, że w B ó ł g a r j i  po ­
sp ieszn ie  zb ro ją  się T urcy ; pow ołano w s z y s t­
kich redyfów . b u łg a rsk i l i te ra t  W ojuikow  zo ­
s ta ł  uwięziony. T w ierdze naddunajsk ie  rów nież 
uzb ra ja ją . Z M ałej A zji sk ierow ano  cz te ry  d y ­
w izje do B ó łgarji. T rudno  uw ierzyć tym  w ia­
domościom, dopóki s tw ierdzouem i nie zo s ta n ą  
z innych źródeł.

A le  ciekaw a n ad esz ła  depesza  z Dnbrow - 
n ika , pod ług  k tó re j a k e j a  d y p l o m a t y -  
c z n a tych konsu lów ,co  podróżow ali po o k ręgach  
pow stańczy -h  Zubcza-G acko-N ew esin ia , sp e łz ła  
zupełn ie  n a  n i c z e m ,  ho  k ap su ło  wie w ko n ­
ferencjach  swoich z p rzy w ó d iip m i pow stańców  
opierali się n a  znanej p acy ik acy jn e j p rok lam a 
cji kom isarza tu reck ieg o , S e rw era  b a s z y ;  tym  
czasem  p okaza ło  się, ż e t a  p r o k l a m a c j a  
je s t  is tn ą  m i s t y f i k a c j ą ,  u rządzoną  p rzez  
T urków  na k o sz t w ielk ich  m o c a rs tw ; p ro k la ­
m acji tej bowiem n ie  w ydaw ał S erw er basza , 
lecz podm ówiony p rzez  niego  k a to lick i biskup  
z Mo8ta rn .

W  łączności z tą  depeszą  zosta je  l is t  pi­
sany  z M ostaru  do N arodnick L istów , w k tó ­
rym  donoszą, ł e  D erw isz  b a sz a  podał p rzedniej- 
szym  obyw atelom  m iasta , a m iędzy innym i b i­
skupow i kato lick iem u i biskupow i greckiem u 
do podpisan ia  ośw iadczenie, że nie m ają ż a ­
dnych powodów do n ty sk iw an ia  na rząd  tu r e ­
cki ; jeden  z obecnych odm ów ił podpisu. N a­
s tępn ie  w zią ł b a sz a  każdego  z osobna n a  u- 
s tę p  i za leca ł mu, aby  zg rom adziw szy  zn a jo ­
m ych i w spółw yznaw ców , nam ów ił ich do pod­
p isan ia  te jże  d ek larac ji.

W  C z a r n o g ó r z e  z powodu w ielkiego 
na tło k n  w ychodźców o baw ia ją  się  g łodow ej e 
p i d e m  i i.

Kronika krakowska,
(Spleen przesiedlony do Krakowa. — Zgoda, 

gdyby nie wzgląd na koszta — Organy pijarskie, 
katarynka i czule kochający małżonek. — Poszuki­
wanie „kompetentnych11 i mylnie zastosowane przy­
słowie. — Dwa wnioski zostające w sprzeczności 
z  założeniami. — Krytyka pod pozorem obrony. —  
Osiem miesięcy, które są dla jednego, a których 
dla innych nie ma. —  Co sobie mówi! pau Pienią 
gęb, — Pismo niedorzeczne i szkodliwe choć reli 
gijne, 1 ofiara bezbożna chociaż w tem piśmie po­
chwalona. — Sprawca i przyczyna skandalu. — 
Nieproste drogi czarnych ojców.—  Baczność 1)

N ieskończona nigdy kw estja  Sukiennic  w 
połączeniu  z je s ie n n ą  s ło tą  nieznośnego  n a b a ­
w iły  nas s p l e e n u .  Pod  w pływ em  zapew ne 
tej choroby, o k tó re j m ylnie do tychczas m nie­
mano, że je s t  w łaśc iw ą ty lko  synom m glistego 
A lbionu, Szkice  n ap isa ły  a r ty k u ł, w k tórym  
czytam y, że trz e b a  skończyć z Sukiennicam i 
bądź ja k  bądź, by le  nas ty lko  raz już nudzić 
prze sta ły .

„Choćby p lan za tw ierdzony  był na jgorszy , 
—  czytam y w tym  arty k u le  — to w imię mi­
ło śc i Sukiennic i naszego  m iasta  mimowolnie 
musim y s tan ąć  po s tron ie  tego planu, bo w 
każdym  raz ie  lep iej, że sp raw ę się zała tw i, ze 
się pozbędziem y tej obrzydliw ej ru d ery  ja k ą  
s ą  dziś Sukiennice, te  p rzestan iem y  ciąg łych  
gadan in  i kłó tn i, k tó re  do niczego nie p row a­
dza; jeśli zaś  zan iecham y tego  planu, to  znów 
będ zie trzeb a  l a t  k ilku  na zrobienie nowego, a 
tym czasem  Sukiennice pew nego pięknego po 
raukn  m ogą się znudzić i zaw alić ."

Pozw olą sobie Szkice  pow iedzieć, źe jeśli 
Sukiennice się zaw alą , to  s tan ie  się w łaśnie 
to, do czego one biorąc w obronę p lan  z a tw ie r­
dzony chcą dążyć: sp raw a  się za ła tw i, pozbę­
dziem y się rudery  i zaprzestan iem y  polem ik, 
a  s tan ie  się to  kosztem  o 250.000, a  racze j, 
ja k  p. N itsch  świeżo w ykaza ł o 600.000 z łr. 
m niejszym . J a k  na  te  ciężkie czasy , by łaby  to  
oszczędność nie m ałej w agi, jak ko lw iek  zatem  
zgadzam y się zupełn ie  ze zdaniem  Szkiców , że 
w ykonanie zatw ierdzonego p lanu rów nałoby  się, 
z różnicą ty lko  kosztów , zburzeniu  dzisiejszych 
Snkiennic, przecież  ze w zg lędu  na te  k o sz ta  
głosow alibyśm y raczej za  zburzeniem , niż za  
w ykonaniem  szkicu , k tó ry  zo s ta ł przez R adę 
m iejską p rzy ję ty , a p rzez  Szkice  św ieżo w zięty  
w obronę. Bo, pozw olą sobie Szkice  dalej po­
w iedzieć, że ich roznm ow anie je s t  je szcze  z in ­
nych w zględów  nieuzasadnione. Śm ielibyśm y 
się n iezaw odnie z kogoś, coby p o w ie d z ia ł: „W  
kościele, dajm y na to p ijarsk im , o rgany  są  złe 
i han iebnie  fa łszyw e, nie mamy pod r ę k ą  or- 
ganm istrza , k tó ry b y  chc ia ł je  z restan ro w ać , ale 
je s t  pew ien am ator, k tó ry  się podejm uje zrobić 
z nich py szn ą  sza jne-ka ta rynkę . Nim się o rg an - 
m istrz  znajdzie  i o rgany  w y restau ru je , trzeb a

będzie la t  kilku, a tym czasem  o rgany  mogą się 
rozlecieć i nie będz ie  w cale m uzyki. P rzez  m i­
ło ść  zatem  dla organów  p ija rsk ich  i dla p ijar- 
skiego kościoła, zgódźm y się na ka ta ry n k ę , 
żeby za pokręceniem  korby g ra ła  nam podczas 
nabożeństw a walce, k ad ry le  i po lk i."  Jeże li ta ­
k ie  odezw anie się co do organów  przy jęlibyśm y 
śmiechem, to nie ró b m y i pow ażnej miny, d o ra ­
dzając coś podobnego zrobić  z Sukiennicam i. 
Pow iedzm y od razu , że to  h um orystyka , i z ró b ­
my punkt. G dyż pow ażnie rzeczy  biorąc, mo 
żerny i powinniśm y szanow ać Sukiennice, jak o  
zaby tek  daw nych, lepszych  czasów , ja k o  ruinę 
w praw dzie, ale ru inę, k tó ra  mówi o p rzesz ło ­
ści, lecz w łaśn ie  ten szacunek  każe  nam s t a ­
wiać opór, piórem  przynajm niej, skoro  n e mo­
żemy inaczej, zam iarow i odnow ienia ich w spo­
sób niegodny s ta roży tnego  zaby tku . Chcemy 
mieć Sukiennice, nie cudactw o, k tó re  przyszłym  
pokoleniom  mówić będzie o tem  ty lko , że ten 
co je  budow ał, budow ać nie um iał; chcem y 
podnieść daw ny pomnik z ruiny, nie chcemy 
staw iać  nowego pom nika naszej w łasnej nieu 
dolności; chcem y organów , ale  sądzim y, że le ­
piej cicho B oga chw alić, niż słuchać  podczas 
m odlitw y w ygryw anego na korbow ym  in s tru  
m encie sz ta je ra . Jeże li „m iłość Sukiennic", z 
ja k ą  się ośw iadczają  Szkice, p op rzesta je  na 
tera, ieb y  n a  ich m iejscu postaw ić byle co, to 
m iłość ta  podobną je s t  cokolw iek do uczuć 
m ałżonka, k tó ry b y  się odezw ał do swej poło- 
wj cy ; »J a  ta k  zaw zięcie  kocham , moja ty  
obrzydliw a rudero , że wolałbym  na tw o je  miej 
sce mieć pierw sze lepsze, by le  nowe, pudło."

P y ta ją  Szkięe  dalej, gdzie są  ci „kom pe­
ten tn i" , k tó rzy  k ry ty k u ją  plan zatw ierdzony , a 
sami z żadnym nie w y stąp ili p ro jek tem ?  Czyż­
by oni ty lko  w alić um ieli?  U znaję ca łą  s łu ­
szność tego zapy tan ia , i w yznaję, że sam je ­
stem  w kłopocie, gdzie się ci „kom peten tn i" 
podzieli. Policzyłem  w szy stk ie  w ażniejsze budo­
wle, wzniesione i istn ie jące w K rakow ie, w n a ­
szym k ra ju  i w całym  cyw ilizow anym  św iecie, 
i znalazłem , że przeszło  99 na sto  w znieśli ci 
„kom peten tn i", a  ty lko  mniej niż jeden  p rocen t 
budow ali „dy letanci", i jeżeli z p ierw szych  pe­
w na m ała część nie w y trzym ała  k ry ty k i, to 
z drugich niezaw odnie więcej niż połow a. Byli 
w ięc niegdyś „kom petentni" na św iecie i budo­
wali, ty lk o  do Sukiennic ich nie ma, ty lko  Su­
kiennice s ą  koniecznie na „dy le tan ta "  skazane. 
Czem się to  dzieje? Jeże li Szkice  chcą w iedzieć, 
dzieje  się to  tem, że n ik t „kom peten tny" p racy  
sw ojej pod sąd  „n iekom petentnych" oddać nie 
może, ty lko  „d y le tan t"  może się na  to  w ażyć ’).

N a w t i l n e  z g r o m a d z e n i e  k  a t o l  i- 
k  6 *  z całego  S z lązk a  w N ysie, P o laey  nie 
p rzyby li. Na zapy tan io  k om ite tu  n rządza jącego , 
d la  czego się  to  s ta ło , re d a k to r  K atolika  odpo­
w iedz ia ł ; „że tym  razem  P o lacy  n ie  p rzy jechali 
do N ysy d la  tego , że w dwóch o sta tn ich  zgro- 
m adzeniach w W ro c ław ia  w cale  ich nie ąw zg lę-

') Dla informacji Szkiców  dodajemy, że był o l 
tego prawidła wyjątek, który je potwierdza. Zgłaszał 
się jeden „kompetentny", p. Linąuist, ale mn wprost 
odmówiono bez odnoszenia się do Rady miejskiej, 
bo już wówczas przyjętą była zasada, później do­
piero przez p. Łuszczkiewicza publicznie wygłoszo- 
aa, że budowniczowie są do Snkiennic niepotrzebni.

(Przyp. koresp.)

P rzysłow ie  w ięc (m ówiąc naw iasem , trochę try -  
w ialue), że p ies siana  nie z je i krow ie go nie 
da, tu ta j nie ma żadnego zasto sow an ia, bo k r o ­
wa w łaśn ie  je s t  „kom petentną" do jedzenia s ia ­
na, a pies je s t  „dyletan tem " w tem gastronom i- 
cznem ćwiczeniu.

W szystk ie  te  okoliczności zw ażyw szy , do­
dajmy jeszcze , że Szkice z okoliczności, iż co­
raz  w ięcej się po jaw ia k ry ty k  „kom petentnych" 
przeciw  planowi, wnoszą, że p laa zatw ierdzony 
coraz w ięcej zyskuje  z w o l e n n i k ó w ,  a z o- 
koliezności, że n ik t z „kom petentnych" o tę  bu­
dowę nie konkurow ał, w nioskują, iż w szyscy  
oni są  obrażeni w m iłości w łasne j, że nie im tę  
p racę pow ierzono, i d la tego  p lan  zatw ierdzony 
k ry ty k u ją . O ba te  wywody, w  k tó ry ch  w niosek 
zap rzecza  założeniu, a założenie w nioskow i, s ta ­
nowią ta k  ch a ra k te ry s ty c z n ą  cechę tej wrze- 
komej obrony zatw ierdzonego planu, że bierze 
nas w ielka ochota  podejrzyw ać Szkice, iż w ła ­
ściwym ich celem było p rzew yższyć w z ło ś li­
wości w szystk ie  k ry ty k i, ja k ie  do tychczas ten 
p lan spo tyka ły . . I  udało im się  w ybornie. N ik t 
d o tąd  nie pow iedział, że plan zatw ierdzony  
przy jąć p o trzeb a  ty lko  jako  podpórkę p rzec iw ­
ko zaw aleniu się Snkiennic, ty lko  dlatego , że 
na raz ie  czegoś znośniejszego nie m a ; pow ie­
działy  to pierw sze Szkice, i pow tarzam y, że 
zgodzilibyśm y się najzupełn iej z tem ich zda­
niem, gdyby w ykonanie p lanu  nie było od z a ­
w alenia się kosztow niejsze, lub  gdyby na zro- 
bieuie drugiego  planu, rzeczyw iśc ie  czasu nie 
było.

Ale czas je s t .  Szkice  się mylą, jeżeli są ­
dzą, że na to p o trzeb a  la t  kilkn . W ysta rczy  
k ilk a  m iesięcy, jeże li się rozsądn ie  weźm ie do 
rzeczy , i da konkurentom  gw aranc ję , że o ich 
pracy  nie b ęd ą  sądz ili ludzie, k tó rzy  praw ią  
potem w R ad zie  m iejskiej z p alca w yssane le ­
gendy  o a r ty s ta c h -re s ta n ra to ra ch , i w aląc pię 
ścią w s tó ł, w ykrzyku ją , że A rch itek tó w  zupel- 
**ie m ®P°trzebn e św ię ta  ziem ia na sobie nosi. 
A tych  k ilk n  m iesięcy nie b raku je . Pomimo źe 
już  ogrodzono z jednej s tro n y  Sukiennice, i że 
wykopano dw a doiy, jednej ceg ły  w tym  gm a­
chu ruszyć  ju ż  nie można aż do m aja, chybaby 
k to ś  „n iekom peten tny" chciał do zaw alen ia  się 
budow li rzeczyw iście  p rzy łożyć rękę, a  na m ia­
sto  śc iągnąć  nieobliczone szkody, z prow adzenia  

w niew łaściw ej porze rokn  wynikające. 
Tych ośm in m iesięcy au to r zatw ierdzonego szk i­
cu m a w łaśn ie  użyć do zrob ien ia  plann , bo plan 
w łaściw y d o t y c h c z a s  n i e  i s t n i e j e ,  był 
by w ięc czas i d la  innych, i k iedy  je s t  d la  je ­
dnego, to  i d la  innych być powinien, na konie- 
cznem zaś np ie ran iu  się p rzy  zatw ierdzonym  
szkicu, n aw e t pospiechu się nie zysknje. W  k a ­
żdym razie  w imię m iłości Sukiennic i m iasta, 
Szkice  m ogłyby lepiej użyć tych  ośmiu m iesięcy 
niż na naw oływ anie: „siedźcie cicho, idźcie spać, 
n iech tam  sobie rob ią  co chcą".

Sądzim y, żeśmy dosyć w yczerpu jąco  odpo­
w iedzieli na w szystk ie  p u n k ta  w rzekom ej

brony" zatw ierdzonego p ro jek tu , i spodziew am y 
się, jeżeli mam y o trzym ać ja k ą  rep lik ę , nie w y­
k ręcen ia  się siauem  zg rabnego frazesu , lecz ró ­
wnież szczegółow ego odparcia  naszych  z a rz u ­
tów, a tym czasem  przejdźm y do innego p rzed ­
miotu, na ten  ra z  niew yłącznie  k rakow sk iego  *).

Pan  C zesław  Pien iążek , niegdyś re d a k to r  
W ło id a n in a  w naszera mieście, a  następn ie  
Wieńca  i Pszczółki, odstępu jąc  te  dw a pisma 
ks. St. S to jałow skiem u, m usiał sobie także  mó­
wić.: „ trz e b a  p rzy jąć  p ro jek ta  jezu ick ie , choćby 
były najgorsze, k iedy  innych na ra z ie  nie ma, 
bo inaczej p ism a upadną ."  Nie u sp raw ied liw iło  
go to jednak  wobec opinii publicznej, gdyż le ­
piej byłoby, gdyby pism a upadły, niż obecnie, 
gdy je  czytelnikom , ubogim w duebn, narzucono 
ta k ie  ja k  są. Mam p rzed  sobą num er drugi 
Pszczółki i znajduję  w nim od p o czą tku  do k o ń ­
ca sam e tak ie  a r ty k u ły  ja k  „P og ląd  ogólny na 
s tań  św ia ta  pod względem  re lig ii" , „H isto rja  
naw rócenia  p ro te s tan tk i" , k tó ra  p rz y ję ła  re li- 
gię ka to lick ą , bo je j się nabożeństw o ka to lick ie  
bardziej p o d o b a ł o ,  „ Ja n  B ritto , m ęezennik- 
m isjonarz-jezu ita", k tó ry  ap o sto ło w ał w  Indjach , 
„Misje krajow e i zagran iczne" (am erykańskie), 
„D ziew ice aposto lsk ie  w C hinach", a w reszc ie  
„B udujący w y p ad ek " , jak o  pew ne m ałżeństw o 
ofiarow ało Bogu życie sw ojego dziecka, aby  P i­
usow i IX . dni p rzedłużył, i B óg p rzy ją ł tę  o- 
flarę, z a b ra ł dziecko, a jeżeli obecny papież z a ­
s iada ta k  długo na stolicy aposto lsk iej, to  mo­
że to ty lko  temu w ypadkow i zaw dzięczać. R e ­
d ak to r ten  w ypadek  nazyw a „cnotą  ch rześciań - 
ską" owych rodziców  i pow iada, że to  p rzypo­
mina pierw szych  chrześcian , co je s t  fa łszem , 
bredn ią  i b luźn ierstw em , gdyż m odlitw a owych 
rodziców  była  ta k  bezbożną i g rze szn ą , ja k  b y ­
łaby  bezbożną i g rze szn ą  m odlitw a innych, aby 
B óg p rzy ją ł do siebie panu jącego  papieża, a  w 
zam ian za  to  p rzed łuży ł życie ich dziecka; by ­
ła  objaw em  sp rzecznej ze s łow am i C h ry stu sa  
obaw y, że póty kościo ła , póki P iu s  IX . żyje, 
czego już dzisiaj naw e t n iep rzy jac ie le  k a to lic y ­
zmu tw ierdz ić  nie śm ią ; zaś p ie rw si clirześcia- 
nie, o ile o nich do sz ła  do nas w iadomość, na­
zw a lib y  kacerzem  i o d s tę p c ą  tego , k toby  chciał 
w chodzić w tak ie  żydow skie  ta rg i i facjendy 
ze S tw órcą i m ieszać s ię  w ten  sposób w jego 
rząd y  na te j ziemi. N aw et A braham , k tó ry  był 
żydem, ofia ru jąc  Bogu syna, nie żąd a ł za  to  ża ­
dnej oznaczonej ceny.

I  ta k ie  pism a, tak ie  o rgana  doprow adzonej 
do o b łąkan ia  b igo te rji, tak ie  zb iory  niedorze­
czności i dz iw actw  czy ta ją  te ra z  z  ła s k i p. P ie ­
n iążka ludzie, k tó rzy  w dobrej w ierze  zaprenu-

J) Mówiąc tyle o Szkicach  za konieczne uwa­
żam dodać, dla unlknienia reklamacji, że oprócz 
nich istnieje w mieście naszem dziennik p. t. Czas, 
którego redakcja znajduje się na Scholastyce, tam
gdzie na okiennicy wyrysowana kredą szub .
a pod nią podpisano: „Walewski.0

(Przyp, koreap.)

m erow ali pismo, m ające im p rzynosić  rzeczy w i­
sty , p rak ty czn y  pożytek . Tych, k tó rzF  się  g a r ­
nęli do ośw iaty  w szechstronnej i pożytecznej, 
ka rm ią  te ra z  ja ło w ą  s tra w ą  sam ej ty lk o  re l i ­
gijności, ażeby zapom nieli o drugiej po łow ie 
p rz y k a z a n ia  b o ż e g o : „Módl się  i p racąj*  T  w o ­
dzą ich  po Ind jach , C hinach, Amerykach, p& ca ­
łym  św iecie, aby ja k  na jda le j odw ieść od tej 
ziemi, k tó ra  ich z ro d z iła  i k tó rą  u p raw ia ją  w 
pocie czo ła  \ ^

W szystko  to  je s t  rezu lta tem  teo rji, i e  t r z e ­
ba budow le w ed ług  p ierw szego  lepszego  p ro ­
je k tu  podpierać, ażeby  p rzy p ad k iem  n ie  upa 
dly, i j e s t  zarazem  dowodem , t e  lep iej c?asem  
żeby budynek  upadł, niż żeby go podpierano  w 
sposób niew łaściw y i zły .

S k an d a lu  tego  sp raw cą  je s t  p. P ien iążek , 
a le bezpośredn ią  p rzyczyną  je s t  obojętność n a ­
sz a  na l i te ra tu rę  ludow ą. W k ra ju , gdzie  w y­
daw nictw a tak ie  ja k  „C zyteln ia  Indow a" Noteo- 
leckiego m ają j e d n e g o  p ren u m era to ra , g^z ie  
„B ib lio teka d la  m łodzieży*, w ydaw ana  p rzed  
kilku  la ty  w naszem  mieście, o g ran iczać się 
m usiała  na dw u d z ie stu  k ilku  czy teln ikach , w 
k ra ju  tak im  tru d n o  się  dziw ić, że znajdzie  się 
czasem  w ydaw ca, k tó ry  zrozpaczony n iepow o­
dzeniem , odda sw e w ydaw nictw o w ręce jak ie j 
kosm opolitycznej p ropagandy . A że ta k ie  prze- 
frym arczen ie  pism a ludow ego, p isem ka d la  dz ie ­
ci i  t. p. p rzynosi szkodę k ra jow i, zbytecznem  
je s t  dow odzić. G dyby d la  ja k ie j w stecznej p r o ­
pagandy nabyto  pismo, p rzeznaczone d la  k la s  
w ykształconych , czy teln icy  sp o strzeg lib y  n a ­
tychm iast, że s ię  zm ieniła tendencja , i porzneili 
by o rgan  swoim przekonaniom  nieodpow iedni. 
U czyniliby ta k  może nie w szyscy , a le  p rz y n a j­
mniej część bardzo  znaczna . Co innego z p i­
smem, przeznaczonem  d la  p rostaczków . Tam  
czy teln ik  w ierzy  ślepo  tem u co w ydrukow ane, 
i nie spostrzeże  się w cale, lub  sp o strzeże  jeden  
ua stu , że zam ias t zdrow ej i pożyw nej karm y, 
poda ją  mu opium m istyczne, k tó re  go uśpi, z d e ­
nerw uje i zn iedołężni. Tego opium lud zdrow y 
przyjm ow ać nie chce z pierw szej ręk i, d la tego  
czarn i ojcowie n żyw ają  środeczków  n iekon ie­
cznie p ro s ty ch  i k u p u ją  sobie dusze czy te ln i­
ków  od b an k rn tn jący ch  w ydaw ców . G dyby ich  
d rog i by ły  p roste , a  cele jasn e , gdyby n ie  r z ą ­
dzili się z a s a d ą  że każdy  środek  dobry, byle 
dopiąć zam iaru , toby  z ak ład a li w łasn e  orgdna, 
a nie zak ra d a li się  p odstępn ie  do tych . k tć re  
nie dla nich zak ładano , i n ie podszywaliby* się 
pod ty tu ły , k tó re  innem i dążnościam i zyska ły  
sobie poparcie  i w yrob iły  praw o  obyw atelstw a- 

W obec tak ie j p ropagandy , n iep rzeb ie ra ją - 
cej w środkach , po trzeb n a  je s t  czujność i b a ­
czność. Careant coimde*.

K raków  d. 15. w rześnia  1875 r.

Omikron.



dniono i rozpraw w polskim języku nie pozwo-lteż w szelkieni innemi sposobami przeciwko
lono, pocóż w ięc m ieliby brać  u d z ia ł w zgro 
m adzeniach, k tó re  o PolaKów się  nie tro szczą ."  
K om itet tlóm aczy ł s ię  ośw iadczeniem  kom isa­
rza  po licy jnego , i i  nie pozwoli rozp raw  pol­
sk ich  na  w alnem  zgrom adzeniu . Z da je  się 
w sz a k ie , iż to  ty lko  w y k rę t kom itetu .

P o lsk a  ludność z pow iatów  kozielsk iego  i 
w ie lko -strze leck iego  n a  S z lązku  p rusk im , s ta ­
w ia jak o  sw ego k a u d y d a t a  d o  R a d y  
p a ń s t w a  ks.  O r a t z ę ,  p roboszcza  z Im iel- 
nicy. Ks. G ra tza  je s t  synem  w łościan ina z po­
w ia tu  rac ibo rsk iego  i z jedna ł sobie lud u c z c i’ 
wem  postępow aniem . W ybory  m ają się  odbyć 
24. bm.

W  dniu 13. bm. w W arszaw ie  o tw arto  po­
siedzenia  o s t a t n i e g o  r o k u  sądow ego is t­
n ien ia  w arszaw sk ich  d epartam en tów  rząd zące ­
go s e n a t u .

W obec zeb ranego  ca łkow itego  sk ład u  se ­
na to rów  i członków  seua tu  pod p rezydencją  
ta jnego  rad zcy  G udow skiego, pom ocuik nacze l­
nego p ro k u ra to ra  radzca , sen. Bavtoszew icz, 
o d czy ta ł m em orjał w przedm iocie p rzek sz ta łceń  
sądow nictw a K ongresów ki. S treśc iw szy  g łów ne 
zasady  reform y sądow nictw a, p ro k u ra to r  w 
końcu sw ego głosu p rzed s taw ił s ta ty s ty c z n e  
dane, odnoszące się do sp raw  osądzonych w 
senacie  w ubieg łym  roku  sądow ym .

N a zakończenie  ta jn y  rad ca  sen a to r Gn- 
dowski, przypom niaw szy  obecnem u sk ładow i, 
że  rozpoczynająca  s ię  k ad en c ja  je s t  ju ż  o s ta t­
nią, i że z rokiem  przysz łym  sądow ym , w ar­
szaw sk ie  d epartam en tu  rządzącego  se n a ta  zw i­
niętym i zostaną , w ezw ał członków  sena tu , aby 
do objęcia sw ych czynności p rzy stąp ili.

W arszaw sk ie  d ep a rtam en ta  rząd ząceg o  se­
na tu , u stanow ione z o s ta ły  w r. 1842. R ozpo­
częły  sw e p race  pod p rezydenc ją  sen a to ra  śp. 
W yczechow skiego  P ie rw szym  p ro k u ra to rem  IX . 
d ep artam en tu  b y ł głośny  praw n ik  i mówca śp. 
A lek san d e r T h is .

B ieżący  a  zarazem  o sta tn i ro k  is tn ien ia  
rządzącego  sena tu  je s t  z ko lei 33.

W ed ług  w ykazu  zam ieszczonego w P raw it. 
W ieatniku  na tegoroczny  p o b ó r  w o j s k o w y  
w ogólnej cyfrze  180.000 ludz i p rzy p ad a  z gu 
bernii w arszaw sk ie j 1.878, ka lisk ie j 1.408, k ie  
leck iej 1.117, łom żyńskiej 1.003, lube lsk ie j 1.156, 
pio trkow sk ie j 1.512, p łockiej 1.004, radom skiej 
1.035, suw ałsk ie j 1.136, sied leck iej 
k ru tów .

L itw a  i R uś d ad zą  n astęp u jący  kontyngens: 
w ileńska 2.329, w iteb sk a  2 178, w o łyńska  3.755, 
gro d z ień sk a  1.569, k ijow ska  6.175, kow ieńska 
2.698, m ińska 2.471, m ohylew ska 2.209, podol­
sk a  5.617 rek ru tó w .

R ussk i M ir  dow iaduje się, iż z początk iem  
roku  p rzy sz łeg o  ma być na pocz tach  m iejskich 
zap row adzona możność o p ła ty  o d p o w i e d z i  
n a  l i s t y ,  jak  się to  czyni obecnie p rzy  p rze ­
sy łce  depesz te legraficznych . L is t  z op łaconą 
odpow iedzią  mieć będzie dw a połączone b lan ­
k ie ty , z k tó ry ch  jeden  pozostaw iać  się  będzie 
czy sty  d la  n ap isan ia  odpow iedzi.

Kilka słów z powodu antinarodo- 
wych dążeń pomiędzy nami.

Cyniczne wystąpienie p. Antoniego Wa­
lewskiego w dziele „Filozofia dziejów Pol- 
sk i“ wywołało przecież po raz pierwszy od 
lat dwunastu tak pożądane oburzenie prze­
ciwko zatrucicielom prawdy polskiej i pa-  
trjotyzmu polskiego. Dzienniki wszystkie 
bez wyjątku, potępiły dzieło i autora, któ­
rego nie tak bardzo dawno krytycy „Czasu“ 
i „Przeglądu Polskiego" za wzór history­
kom polskim stawiali, Towarzystwo zaś na­
ukow e krakowskie premiowało i drukowało 
sw oim  kosztem inne jego dzieło, mało co 
w ięcej warte od tego, które św ieżo  prasę  
opuściło .

O p in ia  p u b liczn a  n ie ty lk o  przez d z ie n ­
n ik i  w y ra z i ła  się  w sk a z u ją c  n ied w u zn aczn ie  
n a  a u to ra  ja k o  na f a łs z e rz a  dziejów  i od- 
stęp cę  od d u c h a  po lsk ieg o , a le  o b ja w iła  się

niemu, wraz z autorem potępiając i szkołę, 
do której należy. Powiadamy szkołę, bo p. 
Walewski nie jest bynajmniej odosobnionym 
w swoich dążeniach, należy on do grupy 
pisarzy historycznych i politycznych, którzy 
tworzą tak zwaną szkołę h i s t o r y k ó w  
l e g i  t y  m is  t ów, albo lepiej h i s t o r y ­
k ó w  n ie r o z s ą d n e g o  k o n s e r w a t y ­
zm u , który ideał rządu upatrują w monar­
chii despotycznej; każdy zaś rząd, jaki on 
jest, bez względu na to, czy to jest rząd 
narzucony i nie mogący być uznanym z 
powodu charakteru najezdniczego, czy też 
rząd swój własny, uważają za dobry, któ­
remu posłuch i wierność bezwzględna i zu­
pełna należy się od wszystkich.

Szkoła ta pragnęłaby w społeczeństwie 
utrzymać podział na klasy, a władzę przy 
despocie oddać panom jaśnie wielmożnym 
czyli magnatom. Szlachty nie cierpi on, ró­
wnież jak demokracji; szlachta jest dla niej 
tłumem, gminem, podobnym wielce do chłop­
stwa. Do konstytucji, do wolności prasy, do 
swobody zgromadzeń, jako też i do w szel­
kich innych wolności, nie wyjmując wolno­
ści sumienia, ma szczególniejszy wstręt. To- 
leraucję uważa za zgubną dla społeczeństwa 
i chętnie powróciłaby do stosów inkwizy- 
cyjnych.

Narodowość jest dla niej nie utworem 
natury, nie rzeczą świętą, ale objawem do­
wolności i rzeczą upodobania. W nauce nie 
podoba się jej swoboda roztrząsania, w po­
ezji nagania wszelki wyzszy polot fantazji, 
natchnienie pragnąc uwięzić w konwencjo­
nalnych formach. Każdy ruch i postęp, 
wszędzie gdzie się objawia, czy w życiu 
politycznem,. czy społecznem, w kościele, 
czy też w państwie, w nauce, czy też w 
dziełach wyobrażeń, znajduje w tej szkole 
zaporę i tamę.

Pomimo przyznawania się do zasad 
chrześcijańskich w ogóle, a katolickich w 
szczególe, dopatruje się szkoła historyków- 
legitymistów zarówno z m&terjalistami u 
sukcesie źródła prawa i niem usprawiedli­
wia -wszelkie zbrodnie. W opozycji prawno­
politycznej, jako też wszelkiej innej widzi 
tylko złe i bunt karygodny, bez względu, 
czy opozycja ta jest słuszną czy nie, czy 
zwrócona jest przeciwko swojemu, czy też 
obcemu rządowi.

Nieuwaga na różnicę obowiązków, jakie 
poddany ma względem obcego i względem 
własnego rządu, jest dalszą cechą tej szko 
ły , której zasady w zastosowaniu history- 
cznem pierwszy szczerze i loicznie przepro­
wadził aż do ostatecznych konsekwencji pan 
Walewski w dziele „Filozofia dziejów Pol- 
ski.*-

Poprzednicy i towarzysze jego, wyzna 
jący też same zasady, nie zadali sobie pra­
cy zastanowienia się nad tem, jakby też 
wyglądała Polska, gdyby Polacy chcieli przy­
jąć te zasady i wprowadzić w życie; nie za­
stanawiali się, jak w świetle tych zasad o- 
pisywać należy przeszłość naszego narodu. 
Pan Walewski zastanowił się nad wszyst- 
kiem, i to co mu wypadło z tego zastano­
wienia, otwarcie wypowiedział, nic nie ob- 
wijając w bawełnę. Kazimierz Wielki, Zy­
gmunt I., Zygmunt August, byli to zbrodnia­
rze; wszystkie postacie naszej historji czczo­
ne i wielbione, zbrzydły w świetle tych za­
sad, tok zaś cały dziejów wydać się musiał 
ich wyznawcy i wydał strumieniem, niosą­

cym naród zgodnie z prawami natury i mo­
ralności pod panowanie moskiewsko-niemiec­
kie, które tym sposobem zostało usprawie- 
dliwionem i uznanem jako legitym istyczny  
wynik całych dziejów naszych.

Z takiego wychodząc przekonania, h i­
storycy i publicyści tej szkoły potępić mu­
sieli konspiracje patrjotyczne i powstania, w 
celu wywalczenia niepodległości podnoszone, 
i uwielbić tych wszystkich, co sprawę po­
wstającego i dorabiającego się politycznego 
bytu narodu opuszczają i zdradzają.

Zatracenie się przez samobójstwo i zni­
knięcie w masie moskiewskiej lub niemiec­
kiej, jest ostatecznem słowem dla nas Pola­
ków, wypowiedziauera jako wyrok przezna­
czenia przez owych historyków - legitymistów, 
którzy podobnie jak wszyscy doktrynerzy 
fakta i wypadki naciągają, przeinaczają lub 
zupełnie fałszują

Tego ostatecznego słowa żaden z nich 
dotąd nie chciał wypowiedzieć, przeczuwa 
jąc, że z wypowiedzeniem jego musi nastą 
pić rozprawa z sumieniem narodowem i wy 
rok potępienia dla ich nauki, która dla te 
go już samego jest kłamstwem, iż śmierć 
sieje i śmierć rodzi, a nie życie.

Pan Walewski, znany oddawna z bra 
wowania opinii publicznej, miał odwagę wy­
powiedzieć to słowo ostateczne, i wypowie­
dział je z cynizmem moralnego anarchisty, 
kompromitując tyra sposobem nietylko sie­
bie, ale i doktrynę, którą wyznaje wraz z 
całą szkołą pisarzy, według tej doktryny pi­
szących swoje poglądy historyczne i polity­
czne.

Słowo to ostateczne doktryny mniema 
uych legitymistów naszych jest tak straszne, 
brzydkie i podłe, że wstrząsnąć musiało ser­
cami uiezepsutemi narodu i wywołać obu­
rzenie, które jest w łaśn:e początkiem roz 
prawy z niesumiennym a sfałszowanym legi- 
tymizmem i zapowiedzią sądu na jego wy­
znawców.

Oburzenie to więc, jako fakt bardzo 
ważny, zapisujemy na naczelnera miejscu na­
szej gazety, jako protest życia, jako objaw 
wracającego zdrowia po dość długiej niemo­
cy, której symptomem było obojętne przyj­
mowanie wszelkiego fałszu, wszelkiego szy­
derstwa i wszelkiego oszczerstwa, miotanego 
na naród i rzeczywistych jego reprezentan 
tów w życiu i literaturze. Obojętność ta się 
kończy i wraca drażliwość narodowa. Opi­
nia publiczna staje się znowuż czułą na 
wszelkie zboczenia, będzie więc umiała po­
wstrzymać trucicieli ducha narodowego i 
zgorszycieli publicznych, których się namno­
żyło w zastraszający sposób w smutnych 
czasach dwunastoletniego panowania reakcji 
w umysłach polskich.

ry  p rz y rz e k ł swój udział, — bo przecież pp, 
S zujsk ich  i innych kolegów  pana A ntoniego 
W alew skiego  nie uw ażam y za Polaków , zw łasz­
cza gdy tog i p rzyw dzieją .

Korespondencje ,,Gft/«. IVar.“
C z e rn io w c e  d. 17. września.

P an  hr. M ieroszow ski s ta ł  się od razu  g ło ­
śnym na Bukow inie, o k aza ł bowiem ty le  cy­
nizmu, że w obec potęp ien ia  przez opinię pu­
b liczną w G alic ji bukow ińskich  m anifestacji ju ­
b ileuszow ych — pokój k rajow y  zak łócających , 
oznajm ił swój p rzy jazd  na owe festyny , p rze ­
znaczone ku pam iątce  pierw szego  podz ia łu  Moł- 
daw y. J e s t  w tem  odw agi w ie le ; to  też s ta ł  
się pan hr. M ieroszow ski ulubieńcem  żydów  
czerniow ieckich, k ó rzy  na p rzybycie  p rzy g o to ­
wują mu św ie tną  m auifestację. W inszujem y, a le 
nie zazdrościm y panu  hrabiem u owych spo- 
dziew anych  owacyj. J e s t  to jed y n y  P o la k ,  k tó ­

Powstanie w Hercegowinie i Bośnii.
A jencja Havaaa  o g ła sza  następu jący  po­

rząd ek  dzienny, k tó rego  się trzym ali naczelnicy 
pow stańców  podczas obrad  w k la sz to rze  Kos- 
sierew o p rzed  nadejściem  odsieczy tu reck ie j do 
T rzeb in i -.

„ 1. W ybór w odza naczelnego.
„2. U stanow ienie  rządu  tym czasow ego.
„3. Porozum ienie się  co do d z ia łań  w ojen­

nych.
„4. Porozum ienie się co do stan o w isk a  w o­

bec dyplom acji.
„5. Ś rodk i p rak ty czn e  do zao p atrzen ia  się 

w broń.
„6. S tanow isko  wobec Serb ii i C zarnogóry .“ 
Pow zięto  n astępu jące  u c h w a ły :
„ 1. S p raw a w yboru w ielkiego wojewody od ra­

cza się na później, ze w zględu, iż dow ództw o 
naczelne p rzejdzie  praw dopodobnie  w n ieda le ­
k iej p rzysz łośc i w ręce  księc ia  N ikity .

„2 . T ym czasem  ośmiu wodzów stanow ić bę­
dą rząd  prow izoryczny. Później ustanow i się 
specjalny  rząd  d la  Bosnii i H ercegow iny.

,3. W ukoticz, teść  k sięc ia  N ik ity , otrzym a 
zupełne pełuom ocnictw o do znoszenia  się z kon­
sulam i im ieniem  rząd u  tym czasow ego. W  rz e ­
czyw istości, W uko ticz nie p o trzebu je  żadnych 
prow adzić  n eg o cjacy j; ma on ty lko  w ręczyć  dy­
plom atom  m emoraudum, i o św iadczyć im, że na­
ród  nie ma zaufan ia  do P o rty , i nie w ierzy 
więcej je j obietnicom .

„4. Skreślono  plan  dzia łań  w ojennych.
„5. R ząd  tym czasow y p rzedew szystk iem  ma 

się za jąć  zakupnem  broni.
„6. O św iadczy się  S erb ii i C zarnogórze, 

że w alk a  ma aa  celu przy łączeu ie  Bosuii i H e r ­
cegowiny do k sięstw . K s iążę ta  porozum ieją się 
co do przep row adzen ia  tego  p rzy łączenia ."

O porażce T urków  w okolicach T rzebiu i 
ta k  pisze pó łurzędow a Polit. Corresp. :

„Co się tyczy  osta tn iego  tw ierdzen ia  b iu ­
le tynu  tureck iego  urzędow ego, że pow stańcy  
podczas o sta tn ich  po tyczek  w szędzie w yparci 
zosta li p rzez  w ojska tu reck ie , to  w edług  o s ta ­
tn ich  dziś w łaśn ie  z pew nego ź ró d ła  nadeszłych  
doniesień, nie je s t  ono zupełnie z p raw d ą  zgo­
dne. M ożna sobie o c iąg łych  zw ycięztw ach  po­
w stańców  myśleć, co się komu podoba, mimo 
tego  jed u ak  dziś to je d n a k  je s t  pewnem, że 
w łaśn ie  w osta tn ich  potyczkach  wojsk tu re c ­
kich z pow stańcam i m iędzy T rzeb in ią  a Bilkiera 
szczęście  wojenne nie uśm iechało się p ierw ­
szym. K lęska, ja k ą  poniósł Nedżib b asza  z t rz e ­
ma batalionam i regu larnych  nizamów pod Skro- 
bad, nie je s t  w cale p różną p rzech w a łk ą  po ­
w stańców , ale  je s t  faktem . D ziw nem  je s t  p rzy ­
tonu, że N edżib b asza  ze swem i trzem a b a ta lio ­
nami b y ł o w iele liczebnie silniejszym  od po ­
w stańców , k tó ry ch  było 800. Mimo to u tra c ił 
p rzy  te j spraw ie k ilk a se t ludzi, co się  rów na 
u trac ie  jednego  batalionu . Z re sz tą  w ojska u si­
łow ały  co rychlej dostać się do bram  T rzebini.

W czoraj (14. bm.) p rzy sz ło  w zdłuż g ra n i­
cy czarnogórsk ie j rów nocześnie w k ilku  m iej­
scach do zaciętych  potyczek. Tym razem  s tro ­
ną  zaczepną  byli pow stańcy  ; napad li T u rków  
w ich częścią  oszańcow anych  pozycjach  pod 
B ilczem  (B illek i), Z ubczą i na Polu  Bobowem. 
Pod  B ilczem nie powiodło się pow stańcom . T u r­
cy bowiem byli tam  w p rzew ażnej liczb ie  i w 
bardzo  k o rzystnych  stanow iskach; by ło  ich 2100 
na 700 pow stańców . N atom iast na Polu  Bobo­
wem T u rcy  s tan o w czą  ponieśli k lęsk ę  i w ypę­
dzeni zosta li ze sw ych stauow isk . P ow stańcy  
w eszli po walce, k tó ra  trw a ła  p rzeszło  pięć go ­
dzin, do L ubiszni, a pod P liw ali z ab ra li T u r­
kom pakunk i i żywność. D ziś spodziew ano się 
odnow ienia w alki."

O porażce N edżiba baszy  podaje Agramer 
k ilka  innych a c iekaw ych szczegółów : 

„Pow stańcy  pobili w ojska N edżiba baszy, p ro ­
w adzące żyw ność z T rzeb in i do Bil ku. Jeden  
ba ta lion  tu reck i j e s t  zupełn ie  rozbity , n iew ia­
domo n aw et gdzie się  zu a ;duje, re s z ta  drugiego  
pow róciła  do T rzeb in i, a trzec i nie odw ażył się 
pójść naprzód. L iczba  zab itych  je s t  bardzo

wielka. Cały prow ian t w padł w ręce po w stań ­
ców. Pod D abericą  napadli pow stańcy  o szań ­
cow anych tam  T urków  i spalili 73 domów tu ­
reck ich . T u rków  je s t  zab itych  200, ran ionych 
rów nież 200. Nowemu parow cow i tu reckiem u, 
k tó ry  chciał pod Klekiem  w ysadzić  w ojsko na 
ląd, odmówiono pozw olenia. Pow stańcy  pod Met- 
kovic w ręczyli konsulom  m em orjał n a  piśm ie."

O w ypadkach  w Bosnii podaje rzeczony 
dziennik n astęp u jące  te le g ra m y :

S t a r a  G r a d y s k a d .  13. września. P o ­
w stańcy  pobili w czoraj T u rków  pod P rozarą . 
T u rcy  bardzo  zniechęceni ek sp o rtu ją  niezliczo 
ną ilość wozów z rannym i częścią  do G rady- 
ski, częśc ią  do B anialuki.

R  a j e v o s e l  o d. 13. w rześn ia . Pop Alexy 
z k la sz to ru  Pavno udał się w czoraj do B rcka , 
aby żądać od tam tejszego  ka im akam a pomocy 
przeciw  okrucieństw om  T urków . Na drodze 
przed  m iastem  oczekiw ali go Turcy , p rz e trz ą -  
śli go, bili go najn iem iłosiern iej i p rzyp row a­
dzili niem al um ierającego  do B rck a . D zieci tu ­
reck ie  w yryw ały  mu tam  w łosy z brody i pu 
blicznie go zn iew ażały .

R a j e v o s e l o  d. 13. w rześnia. T u rcy  
strze la li onegdaj do kupców  naszych  Iv ic sa  i 
V ollra ths, k tó rzy  na naszem  te ry to rjum  sz li do 
B rcka. D ziś w nocy dali znów ognia n ieda leko  
R ajevoseIo pod K ardakiem  V ucilovac na p arow ­
cu „E ste rg o m ."  W  tych  dniach  p rzy sz ło  trzech  
żo łn ierzy  tu reck ich  uzbrojonych na nasze te ry ­
torjum  i zab ra li jednego  T u rk a , k tó ry  się tu  
schronił. N aruszenie  g ran icy  odbyw a się bez­
karn ie .

Sprawozdanie
z czynuości R ady  W ydziału  krajow ego, po k o ­

niec lipca 1875. r.
(Dokończenie.)

Zatw ierdzono a k t ko laudacji i osta tecznego  
obrachunku z L :ouardem  W iśniew skim  o do­
s ta w y  szu tru  za r. 1874 d la  drogi k ra jow ej 
D em bica-N adbize/.iańsk iej w pow iecie M ielec­
kim 1 T arnobrzesk im .

W yznaczono inżyniera  g ó rn ic tw a  W ła d y s ła ­
w a R ebczyńskiego  do regu low an ia  kam ionoło- 
mów p rzy  d rogach  krajow ych.

W ydauo okóluik w sp raw ie  policji d ro g o ­
wej, z ak azu jący  zaoryw ania row ów , szk a rp  lub  
k iaw ęd z i d róg  krajow ych.

U chw alono przedłożyć wys. sejm owi wnio­
ski w zględem  udzielenia koncesji na pobór m y­
ta  a przew ozow ego obszarom  dw orskim  B la s z ­
kowej, po w. Ja sie lsk ieg o , i w W oli m ieleckiej; 
b) m ostow ego obszarom  dw orskim  w W ik to ro ­
wie pow. S tan isław ow sk iego  i w W ygnance 
pow. C zortkow skiego; c) d rogow ego , Radom  
pow iatow ym  K rakow skiej ua d rodze L isiecko - 
Czernichow skiej i C hrzauow skiej n a  d rodze z 
C hrzanow a do Jaw o rzn a .

Udzielouo subw encji 500 złr. W ydziałow i 
pow. D rohobyckiem u na budow ę m ostu w O p a­
rach .

O ddalono od służby  kou d u k to ra  drogow e­
go W iuceutego D o llera  i zam iauow auo w m iej­
sce tegoż M aksy mil ja  u a S tadu ik iew icza  p rzy  
drodze k ia jow ej Ż ółkiew  - M osty - K rystyno- 
polskiej.

O dniesiono się  do c. k. nam iestu ictw a, o raz 
do dy rec ji lasów  i domen w Bolechow ie w zglę­
dem p rzyczyn ien ia  się  do rek o n stru k c ji i u trzy -  
m yw auia dróg  pow iatow ych z K rynicy  do M u­
szyny i do T y licza i odmówiono W ydziałow i 
pow iatow em u N ow osądeckiem u subw encji na 
zw yk łą  konserw ację  powyższych i re sz ty  dróg 
pow iatow ych.

U dzielouo subw encji d la  d róg  pow iatow ych 
K ain ien ica-S tupnick iej pow iatu  L im anow skiego  
2.500 zł. B ochnia-Łapanow skiej pow iatu  Bocheń­
skiego 2.000 zł., a d la  dróg  gm innych W ydzia­
łom pow. N ow osądeckiem u na d rogę z S ienny  
do W ojaarow y 1000 zł., z G ródka do T ropią  
1000 zł., W adow ickiem u na drogę z W adowic 
do C zernichow a 500 zł., Ja ro s ław sk iem u  na  dro ­
gę Ja ro s ław sk o -K rak o w sk ą  500 zł.. Ja s ie lsk ie ­
mu dla gmin D obrucow y, T arnow ca  i U m iesz­
cza 300 zł. i na most w B alig rodz ie  100 zł., 
K rakow skiem u na drogę R ac ibo row icką  500 zł! 
i R opczyckiem u na m ost w R opczycach  1500 zł.

Odmówiono zaś subw encji W ydziałom  po- 
w iatow ym  Ż ó łk iew sk iem u  na drogę dojazdow ą

R ó ż n o ś c i .

* N o sta lg ja  Doktor Benois de la Grandlóre, 
lekarz marynarki a ostatecznie szef jednego z wię­
kszych ambulansów w Paryżu, stndjowai z bliska 
aoetalgją i wydał o niej w roku zeszłym pamię­
tnik zawierający szczegóły niezmlirule eiekawe.

Uczeny lekarz Sanyage charakteryzuje nostal- 
gją czterema słowy: morositas, pervigllio, anoreiia, 
astenia, co znaczy: smutek, bezsenność, brak ape­
tytu, upadek sił. Człowiek nią dotknięty traci naj­
przód bnmor, energię i sznka odosobnienia, aby się 
oddać Jednej tylko myśli głównie go prześladującej, 
myśli o miejscu rodzinnem. W szystkie jego wspom­
nienia zwracają się jedynie do zakątka, w którym 
się wychował, tworzy sobie świat idealny i zamy­
ka sie w nim uparcie z całą siłą podnieconej wy­
obraźni a niepodobna go n czem ztamtąd oderwać. 
Ucieka od ludzi najwięcej nawet przez siebie ko­
chanych, odrzuca wszelkie dystrakcje, rozrywki, 
gniewa się i niecierpliwi, gdy kto stara się go po­
cieszać.

Ulegający nostalgji ma przekonanie, iż nigdy 
jn i rodzinnego swego krajn nie obaczy, a żal, jaki 
go z tego powodn ogarnia, sprowadza wstrząśnie 
nie w organizmie, sprowadzając najszkodliwsze w 
całej ekonomii fizycznej następstwa. Rysy twarzy 
widocznie się zmieniają, oczy tracą blask i życie, 
na obliczn osiada jakiś wyraz osłupienia; później 
chory traci chęć i władzę pomazania się, naresz­
cie nadchodzi anemia, skóra na ciele schnie, cera 
przybiera bladość trapią, możność trawienia ustaje, 
pnlsacja coraz cięższa, rozkład ogólny organizmu 
zbliża się. Ponieważ chory nie przyjmuje Żadnego 
prawie pokarmu, gdyż nic trawić nie może, więc 
zjawiają się także symptomata gastryczne, w koń­
ca umiera, zachowując całą przytomność nmyslu. 
Zdarza się nawet, że ulegający nostalgji życie so­
bie odbiera.

Nostalgia napada przedewszystkiem ludzi 
młodych bez względn na temperament, jaki posia­
dają; szczególniej często spotyka się ją pomiędzy 
wojskowymi.

Podczas wielkich wojen za czasów rewolucji 
i cesarstwa grasowała epidemicznie sprowadzając 
ogromne spustoszenia w armii franenskisj. Doktor 
Desgcnettos opowiada, że w Saint Jean d’Acre przy­
czyniała się do skomplikowania zarazy, robiąc ją 
więcej jeszcze śmiertelną.

Na pontonach w Kadyksie i Plymouth, gdzie  
wrzucano żołnierzy zabranych do niewoli skutkiem 
kapitnlacji jenerała Dnpont pod Baylen, zginęło 
Wląeej Francnzów aniżeli od żółtej febry. A po­

między Polakami w niewoli sybirskiej, w wojsku 
moskiewskiem albo na emigracji, ileż to ofiar 
padło 1 pada jeszcze skutkiem tęsknoty za swoimi, 
za rodzinnym a nieszczęśliwym krajem! Tylko że 
nad straszliwą tą chorobą nie wiele się dotąd za­
stanawiano i nie studjowano jak teraz we Francji 
szczegółowych jej symptomatów.

Podczas ostatniej wojny napadała szczególniej 
francuskich więźniów, trzymanych w niewoli 
po całych Niemczech; ale i w Paryża także, mia­
nowicie pod koniec oblężenia z niezwykłą siłą po­
między żołnierzami a mobilistami panowała, — oto 
przykład jeden z wielu.

W dnin 4 stycznia 1871 młody margrabia R ., 
mający dwadzieścia cztery lat wieka, służący w od­
dziale gwardji ruchomej z Finistćrre, wszedł do 
szpitkla wojskowego w Bicetre. Cierpiał na lekką 
ospę i zapalenie plnc, z których to chorób został 
wkrótce prawie wyleczony. Atoli mało go one zaj­
mowały, nmysł jego czem innem był zajęty; po­
karmów prawie nie przyjmował, tylko wciąż płakał, 
modlił się, odtrącając wszelkie rozrywki, wszelką 
pociechę. Dnia 10. stycznia wszystkie symptomata 
patologiczne zniknęły, lecz tak wielki objawi! na 
dnchn upadek i spatję, że lekarz uważał za sto­
sowne napomnieć go po ojcowska i wlać w niego 
cokolwiek więcej odwagi. Umieszczono przy nim 
dwóch żołnierzy i posługacza szpitalowego, aby roz­
mawiali z nim wciąż po bretońsku o familii i ro­
dzinnem gniezdzie jego. Wszystko to na nic się 
nie przydało. W cztery dni później egzaminowany 
na nowo przez lekarza, młody człowiek ze łzami 
w oczach rzekł.- „Czuję, źe już koniec ze mną, 
muszę umierać... Wszelkie usiłowania pańskie 
utrzymania mnie przy źycin na nic się nie przyda­
dzą. Nigdy jeszcze nie opuszczałem Bretanii, by­
łem tam szczęśliwy, bogaty, zadowolony z lo sn ; 
ojciec mój umarł, nie łając mnie ani razu i pozwa­
lając zawsze czynić, co mi się podobało; nie chcia­
łem chodzić do szkól i nauki pobierałem w domu; 
wzrosłem mając za jedynego nauczyciela proboszcza 
miejscowego i ży em bez trosk życiem nieskazitel- 
nem, uczciwego szlachcica bretońskiego. Ktoby był 
powiedział, że opuszczę na zawsze Finisterre i nmrę 
na łoża szpitalnem w Paryżu! W dnin wyjazdu 
mojego z Bretanii cznłem, że będzie koniec ze 
mną. Byłem pod Viliers, pod Champigny, walcząc 
jak in n i; lecz Bóg nie chciał mię zabrać do siebie; 
chciał mię więcej wypróbować i szanuję jego wolę 
przenajświętszą. Gdybyś pan wiedział, jak cierpię! 
Nie widzieć jo l mojego zamku rodzinnego, lasów, 
mejego bydelka, mojego konia i psów moich! Ach 
Boże, skróć cierpienia i przebacz grzechy moje! 
Jak też działa grzmią dzisiaj, odejdź pan ztąd, bo 
mi się zdaje, że sala się zawali; ostatnia godzina 
moja nadeszła, a chciałbym się przygotować na 
śmierć, iak na dobrego przystało chrześcianina." 
Dnia 23. Stycznia puls chorego bił 10 razy na mi­

nutę, oczy iskrzyły się od gorączki, w pięć dni 
później umarł w malignie.

Doktor Benoist de la Grandiśre podaje ciekawe 
szczegóły n nostalgii, jak się objawia u rozmaitych 
narodów. Francuzi ponieważ więcej od innych we­
dług jego przekonania przywiązują się do swojej 
ziemi i dla koniecznych tylko powodów ekspatrjują 
się z ojczyzny, najwięcej też podlegają tej choro­
bie. Mieszkańcy departamentów zachodnich , miano­
wicie Bretończycy a także południowych jak Kor 
sykanie są szczególnie usposobieni do zapadania na 
nostalgją. Owo życie tak religijne, obyczaje od­
wieczne nie ulegające żadnym zmianom, przywiąza­
nie do tradycji tak silnie zakorzenione w dawnej 
Armoryce, są to wszystko węzły, które nie łatwo 
w Życin zrywać się dają. Szwajcarzy kochają także 
swój kraj i z żalem się z niego wydalają; we 
Włoszech choroba ta nie rzadko się przytrafia, 
szczególniej od czasu, gdy służba wojskowa zrau- 

mtodych żołnierzy do przenoszenia się z jedne­
go na drugi koniec królestwa. W latach 1867 — 
1870 w armii włoskiej zdarzyło się 203 wypadków 
nostalgii, z których 8 było śmiertelnych. Anglicy i 
Niemcy opuszczają kraj rodzinny bardzo chętnie; 
szczególniej pierwsi, pełni dneha awanturniczego 
nie znają tej choroby, bo zresztą ojczyzna dla nich 
jest wszędzie, gdzie tylko powiewa chorągiew bry- 
tańska. Kosmopolityczny charakter Niemców nie za­
bezpiecza ich znpełnie od nostalgii; podczas osta­
tniej wojny grasowała siluie pomiędzy landwerzy- 
stami, mianowicie pochodzącymi z prowincji pol­
skiej, Szląska i Pomorza.

Jeden z nczonych natnralistów powiada, „źe 
im człowiek żyje. więcej w stanie natury, tem mo­
cniej przywiązany jest do rodzinnego krajn. “ I to 
jest wielka prawda. Ludzie dzicy, Indzie na naj­
niższym szczeblu cywilizacji stojący, z żalem tylko 
rozstają się z krajem, chociażby jego klimat był 
najgorszym. Foissac opowiada, iż Lapończyk spro 
wadzony do Polski, —  gdzie go troskliwie i w wy­
godach pielęgnowano, dostał tak ciężkiej tęsknoty, 
Że nie mogąc dłużej wytrzymać, nciekł w nadziei 
dostania się do swojej ojczyzny. Grenlandczycy 
przywiezieni do Danji, na wątłych czółnach pusz­
czali się na morze, aby tylko dostać się do ro 
dzinnej wyspy, bez której Życie było dla nich cię­
żarem. Podobnego rodzajn fakta obserwowano po­
między Indjanami północnej Ameryki.

I czemże w grancie jest ta dziwna a ciężka 
choroba ? Większa część medyków nważa ją za pe­
wien gatunek obłąkania, za rodzaj manii albo me­
lancholii. Beuoist de la Grandiere utrzymnje in a ­
czej i siedlisko jej widzi w nerwowym rozstroju 
organów imaginacji i pamięci.

Nie ulega wątpliwości, iż obserwacje jego i 
wywody naukowe, których my tntaj już przytaczać 
nie możemy, spowodują innych nczonych lekarzy do

wynalezienia środków hygienicznych, mogących być 
z dobrym skntkiem przeciwko niej zastósowanemi.

* J e s z c z e  o t r z ę s ie n iu  z ie m i, w  K urjerzt
waraz. czytamy: Z powodu trzęsienia ziemi, jakie 
miało miejsce w Dołhobyczowie, w powiecie hru­
bieszowskim w dniu 17. sierpnia r. b. o godzinie 
piątej wieczorem, i które trwało przez półtorej 
nuty, lecz było tak nadzwyczaj silue , iż dwa wło­
ściańskie domy w połowie runęły, a folwarczna ofi 
cyna w kilku miejscach porysowała się — notuje 
pan P. L. Kaczkowski, iż podobne zjawiska wyda­
rzały się niejednokrotnie w kraju naszym.

Wedle bowiem dawnych krouik i różnych pa­
miętników historycznych, w prowincjach stanowią­
cych dawną niegdyś Rzeczpospolitę polską, miały 
miejsce podobne zjawiska w latach 1000, 1034, 1044 
dnia 5. maja 1200, 1258, — dnia 8. sierpnia 1303, 
1442 — duia 5. czerwca 1443, podczas którego 
w Krakowie w kościele św. Katarzyny sklepienie 
spadło; dnia 25. września 1517, w stycznia 1620, 
1695 w sierpnia, 1785 dnia 22. sierpnia, dnia 22, 
września tegoż roku, 26. lntego i 3. grudnia 1786 
r. w Krakowie i Wieliczce, 6. kwietnia 1790 r. w 
Galicji, dnia 26. października 1802 rokn we Lwo­
wie i Warszawie, 3. stycznia 1803 roku w Białym 
stoku, 28. kwietnia 1829 w Kalisza.

Jakie mianowicie okolice i miejscowości uległy 
temn zjawiskn, powyższe doknmenta bliżej nie 0- 
kreślają. Nie ulega jednakże wątpliwości, Że sąsie­
dnie okolice Białostokn, Krakowa i Galicji au- 
strjackiej, nie byty wolne od trzęsienia ziem i, jak 
tego mieliśmy dowód w roku 1780 dnia 3. grudnia
0 godzinie 4 minut 56 po południa , kiedy podczfs 
trzęsienia ziemi w Szląsku, Węgrzech, Galicji i 
Krakowie, wgubernii Kieleckiej, powiecie Miechow­
skim we wsi Żembocinie wieża kościoła nlegla zna­
cznemu aszkodzenin.

Trzęsienia ziemi wedle spostrzeżeń profesora 
Perrier w Dijon nie są bynajmniej żadnem nadna- 
tnralnem zjawiskiem w naszym krajn, jako położo­
nym na przedłnżenin wschodnio-europejskiej pła­
szczyzny otoczonej w części przez morza. Wedle 
bowiem hipote-.y profesora Perrier w czasie przy­
pływu i odpływa morza, księżyc i słońce wywierają 
odmienny rnch przyciągający na płynną rozpaloną 
masę jądra ziemskiego 1 owa płynna masa pod wpły- 

takiego przyciągania, działa w takimże sto­
sunku opóźniającym jako i przyspieszającym mor 
skle przypływy. Ową właśnie podziemną falą wy­
jaśnia Perrier trzęsienia ziemi.

Podług niego, wzdymająca się masa naciska 
ze strony wewnętrznej na pozostałą powłokę ziemi
1 tam gdzie ta powłoka jest dość sprężystą , pod 
ciśnieniami i uderzeniami fali wywiązują się lekkie 
wstrząśnienia, gdzie zaś skorupa ziemi nie jest 
sprężystą i nie ustępuje naciskającej sile, tam uad- 
trzaskiwa się na wewnętrznej powierzchni, albo też 
tworzy w całej grubości trząśnięcia. W takich wy­

padkach wstrząśnienia bywają dotkliwsze i trzęsie­
nia ziemi silniejsze.

Jeżeli powyższa teorja je s t  gruntowną, trzę­
sienie ziemi powinny 'y następować najczęściej przy 
wspólnem stanowisku księżyca i słońca i powinny 
być silniejsze w czasie pełni i nowin, aniżeli w 
pierwszej i ostatniej kwadrze tej ziemicy (planety, 
satelity).

Trzęsienie ziemi w Dołhobyczowie miało wła­
śnie miejsce podczas pełni księżyca.

* S p r o sto w a n ie  dla D ziennika Polskiego.
Dz. P. w piątkowym artykule wstępnym pisze: 

„Kraj, który zamiast pszenicy wywozi mąkę, za­
trzymuje u siebie całą różnicę między wartością 
zboża a wartością mąki, która to różnic* wystar- 

na utrzymanie wieln rodzin, a zarazem zmniej- 
koszta przewozu swego produktu. Prawda ta, 

którą zresztą jnż Adam Smith wybornie roznmiał 
i jasno wypowiedział, chociaż wieln z następców 
jego bardzo od niej odbiegło - -  w naszym kraju 
najmniej może znalazła uznania, i trzeba było do­
piero faktów, ażeby nas o niej przekonać." Otóż 
Dz. P. powinien wiedzieć, że jnż przed Adamem 
Smithem na półtrzecia wieka wiedziano u nas o 
tej prawdzie, a n a s i  e k o n o m i ś c i  XVI. wieku 
„wybornie" ją roznmioli i „jasno" wypowiedzieli 
(p. Anzelma (Jan) Gostowskiego „Gospodarstwo" 
wydane 1588 a napisane o kilkadziesiąt lat 
wcześniej.)

W odcinku tegoż samego nr. D z. P ., chcący 
uchodzić za dowcipnego, zamierzył tym razem fejle- 
tonista popisać się erudycją historyczno polity. 
czną i mówiąc o nobilitacji „obywateli lwowskich" 
za Jana Kazimierza, obnrza się za to na nich te- 
mi słowy: „ci zaś (mieszczanie) w prostodnszności 
swojej nie tylko nie protestowali przeciw temu de- 
spektowi (?!), ale owszem przyjęli taką" itd. Po­
mijamy tn żydowskie pojęcie o zaszczycie obywa­
telstwa polskiego, ale dziwimy się, jak mógł tak 
„pozytywny" antor, jakim jest fejletonista, przeo­
czyć „pozytywnej" doniosłość nobilitacji? Mieszsza- 
nie przyjmowali nobilitację z największą wdzię­
cznością, bo nadawała im prawa polityczne.

Ale fejletonista chciał się popisać i znajomo­
ścią ormiańszczyzny i * ormiańskiego wyrazu t e r  
(np. ter Keworkian — gyn Keworka — Jerzego) 
zrobił D e r  i postawił go przed nazwiskiem, za­
miast postawić przed imieniem. Toć przecie 1 w 
uiemiecczyznie mówi się np. der Esel, później imię, 
a dopiero na końca nazwisko.

W arszawska szkoła handlowa. W do­
pełnieniu podanej przez nas wczoraj listy profe­
sorów wykładać mających w prywatnej szkole han- 
dlowej, donosimy, że katedrę historji obejmuje pan 
Tadeusz Korson, buchalterii p. Karol Deike, fran­
cuskiego języka p. Bazaineris, niemieckiego zaś p. 
Zielke.



do kam ieniołom u w Ż ółkw i; L isk iem u n a  m ost 
w Uhercach, L w ow skiem u na drogę dojazdow ą 
do dw orca kolei, o raz d la  drogi ze Ż boisk  do 
K ukizow a, Tarnow skiem u dla drogi z T arnow a 
do Z akliczyna.

Z a ła tw iono  reku rsów  w sp raw ach  d ro ­
gow ych przew ażnie z powodu nałożonych grzyw n 
n a  przełożonych  gmin, za niedopełn ian ie  po le ­
ceń w zględem  napraw y dróg  gminnych.

Z atw ierdzono oferty  R osenzw eiga na  robo ­
ty  budow lane na  drodze k rajow ej S k ała-Z alesz- 
czyckiej; B ednarsk iego  na d ostaw ę kam ienia  dla 
drogi k rajow ej z B rzeżan  do R ohatyna ; J a n a  
C hranickiego i śp. na dostaw ę szu tru  i p iasku  
d la  drogi K rasn e  Busk.

W  p rzep row adzen iu  u staw  specjalnych  , 
k tórem i n iek tórym  m iastom praw o poboru kopyt- 
kow ego nadanem  zosta ło , ustanow ił W ydział 
k rajow y ścisły  nadzór, ażeby dochody z kopyt- 
kow ego rzeczyw iście  na  cel p rzeznaczony  uży­
w ane były.

O dstąpiono c. k. nam iestn ictw u z p o p a r­
ciem petycję  sejm ow ą gm iny B rzegi pow iatu  
W ielick iego  o wykonanie tam że przekopu  W isły .

U dzielono W ydziałow i pow iatow em u w K ro ­
śnie d a lsz ą  subw encję 1500 z łr  na  budow ę mo­
s tu  w K rośnie; W ydziałow i pow iatow em u w 
Tarnowie 2000 zł., na rek o n stru k c ję  dróg  p o ­
w iatow ych. . . .  ,

W zięto  do wiadom ości oznajm ienie c. k. 
prezydjum nam iestn ictw a o najw yższem  z a tw ie r­
dzeniu uchw ał sejm owych, nadających  p raw a  p o ­
boru  m yta m ostow ego W ydziałow i pow iatow e­
mu w K rośnie  i przew ozow ego R adzie  p ow ia­
tow ej w L isku , tudzież obszarom  dw orsk im  w 
P rzew o rsk u , W ilkow icach , w P o d łę ż u  i w Pod  
m ichalu.

W ydano okólnik w spraw ie u regulow ania 
m y t pryw atnych  : a) istn ie jących  na podstaw ie 
daw nych koncesji rządow ych z term inem  n ie ­
ograniczonym  ; b) niem ogących w ykazać  się 
w cale żadnemi koncesjam i, i c) tak ich , k tó iy ch  

.praw om ocne koncesje  już w ygasły, z o k re ś le ­
niem w arunków  co do u zy sk an ia  praw om ocnych 
koncesji na przyszłość.

W ydano d y rek tyw ę w celu ścisłego  n ad zo ­
row ania gmin m ałom iejsk ich  pod względem  
norm alnego odbyw ania p re stac ji drogow ych w 
m yśl §. 12. ust. drog. i obow iązujących w tej 
m ierze przep isów .

Z ała tw iono  10 rek u rsó w  w sp raw ach  d ro ­
gow ych przeważnie z powodu ociągania się 
gm in i obszarów  dw orskich od obow iązku 
p raw y  lub u trzym yw an ia  dróg  gminnych.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Wydział krajowy uchwalił zająć się wysta­

wieniem pomnika dla śp. hr. Golnchowskiego i kraj 
wezwać do Bkładek; pozwolenie zbierania składek 
otrzymał już pod d. 6. bm.

  Przypominamy, że dziś odbyć się ma w sali
„Sokoła" o godzinie 4 po południu pierwsze walne 
zgromadzenie Towarzystwa „Harmonia11. Członko­
wie Towarzystwa zejść by się powinni na to zgro­
madzenie jak najliczniej, gdyż nastąpi na niem 
także nkonstytnowanie się Towarzystwa przez wy 
bór prezesa i tegoż zastępcy, tudzież 12 członków 
zarządu i 6 zastępców.

—  Naczelny dyrektor poczt galicyjskich 
Antoni Schiffuer, wyjechał przedwczoraj ze Lwowa 
na objaidikę inspekcyjną.

— Walne zgromadzenie kasy oszczędności u- 
chwsllło jeszcze w lntym b. r. z zysków zeszłoro 
cznych, przeznaczyć 10.638 gnldenćw na dary do­
broczynne i cele powszechnej użyteczności. Namie­
stnictwo powstrzymało z powodu jakichś wątpliwo­
ści co do zamknięcia rachunków wypłatę tej kwo­
ty, jednak po wyświeceniu rzeczy, zatwierdziło dnia 
1. września powyższą uchwałę, i gal. kasa oszczę­
dności wypłaciła między iunemi na bndowę mnzenm 
przemysłowego we Lwowie 1000 złr., na bndowę 
szkoły ewangelickiej 1000 z łr , na zaknpno obrazn 
Matejki „Unia lubelska" 500 złr., Zakładowi cie­
mnych i głuchoniemych po 500 zlr. Towarzystwu 
dam dobroczynności, Towarzystwu Winc. a Panlo, 
ochronce chrześciańskiej i ochronce chłopców św. 
Antoniego po 400 złr., Stowarzyszenia pracy ko­
biet, męzkiemn Towarzystwu św. Winc. a Panlo i 
■traty ochotniczej ogniowej po 300 złr., Towarzy- 
■twu pomocy naukowej, bratniej pomocy techników 
i uniwersytetu, Stowarzyszeniu chwilowej opieki 
opnszczonych dzieci i izraelickiej kuchni Indowej 
*>o 200 złr., szpitalikowi Sióstr miłosierdzia dla 
biednych dzieci 150 złr., na budowę kaplicy w Du- 
blanach 100 złr., Towarzystwn św. Józefa z Ary- 
matei 188 złr., dla bursy chrześciańskioj w Bro­
kach 400 złr., dla bursy w Kołomyi 200 złr. i dla 
bursy w Tarnowie 200 złr.

— (S.) T e a t r .  Po dłuższej pauzie wystąpiła 
wu onegdaj w roli Gabrjeli w „Życiu Paryskiem" 
pani Dobrzańska. Artystka ta jest dla nas zawsze

Lwów, z Izby han.110 
■'ej dnia 18. w rześnia. 

I. Akcje za sztukę.
Tolej gal. Karola Ludwikę 

„ Lwow. -Ozreo Jawy 
oanku hip. gal. po 200 zł.

„ kred. gal. po 200 zł. 
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—i. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 

y miasta Krakowa
w Stanisławowa

IV. Monety.
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ipoleondor

jf imperjal rosyjski 
nbel rosyjski srebrny 
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sncrsd.an.po200zl.40 pr 
.kr.dla h.iprz.p<» I60zl 
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mfłem zjawiskiem na scenie, a sympatycznie musi i 
każdego widza usposobić dla niej żywa gra, w któ­
rej jest dużo werwy i głos silny a dźwięczny. Pn- 
bliczność też jak zwykle przyjmowała gorącemi o- 
klaskami jej śpiew w drugim akcie, gdzie arty­
stka uuiie być charakterystyczną, prawdziwie we­
sołą. Wybornym jak zwykle był także tą razą p. 
Dobrzański i szkoda tylko, że reszcie artystów 
brakło jakoś hnmorn i energii. Lekką na wskroś 
operetkę Offenbacha zakończył taniec baletników 
(p. Ronff i panny Bonn), którzy okazali dnżo sma­
ku przyzwoitego i wdzięku w odtańczeniu kankana. 
Szczególnie panna Bonn w szybkicn, a wielce ko­
micznych zwrotach wykonanych doskonale, dowio­
dła wielkiej rutyny.

M ia n o w a n ia  i p r z en ie s ien ia . Minister 
sprawiedliwości przeniósł sędziego powiatowego Win­
centego Zechentera w Chrzanowie , w tym samym 
charakterze do Dobczyc. — Minister handlu miano­
wał inspektorem cymentniczym dla Galicji , z sie­
dzibą we Lwowie, naczelnika miejskiego urzędu 
cymentniczego we Lwowie, Ludwika Skirlińskiego. 
C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
bezpłatnymi ansknltantami praktykantów sądowych 
dr. Eibenschhtza i dr. Władysława Leszkę.

— K o n fisk ata . Duia 17. t. m. skonfiskowała
Krakowie prokuratorja tamtejsza pisemko

dzienne K ronikę, podobno za artykuł o zajściu na 
targn w Krzeszowicach.

D o R a d y  p o w ia to w ej Z a le sz c z y c k ie j  
wybrani zostali dnia 13. b. m. z grupy gmin miej 
skich: ksiądz Dominik Steblecki, gr. kat. pleban z 
Korolówki, p. Emanuel Merl, aptekarz z Tłustego 
i p. Jan Wagner, właściciel realności w Tłnstem.

— N o w y  p o ste r u n e k  ż a n d a rm erji w Żołyni, 
w powiecie Łańcuckim , rozpoczął swą czynność z 
dniem 10. b. m

—  W J a r o s ła w iu  odbędzie się w sobotę dnia 
25. września r. b. staraniem członków „Czytelni 
nabożeństwo Żałobne za dnszę ś. p. Józefa Kremera 
i Karola Libelta w kościele farnym.

N a g ro d ę  za wyratowanie tonącego w wez 
branym potokn chłopca, otrzymał żandarm z poste­
runku w Krzywczy w powiecie przemyskim Michał 
Lorenz, w kwocie 25 zlr., zaś włościanin Pańko 
Stecyszyn z Porzecza, w powiecie rndeńskim, za 
wyratowanie tonącego w rzece dziecka, nagrodę w 
kwocie 10 złr.

—  O bfity  śn ieg , jak donoci Gaz. L w . spadł 
we śrolę dnia 15. bm. przed południem w powie­
cie tnTczańskim i znacznie pokrył szczyty gór tam­
tejszych. Wielka ztąd między Indem górskim trwo­
ga, ile że Żniwa nie są tam jeszcze ukończone na 
wet w połowie, z powodu słoty, jaka panowała w 
ostatnich tygodniach. Owies stanowiący główny 
artyknl żywności -ludności górskiej dotąd w więk­
szej części stoi na pniu, skoszony zaś gnije w po­
la w półkopkach i wysypuje się. Faktem jest, że 
ludność powiatu tnrezańskiego z małym bardzo wy­
jątkiem nie zwiozła do tej chwili nawtt jednego 
snopka do domu. Wobec takiego stanu rzeczy oba­
wiają się tam niedostatku, tem bardziej, że zagra­
ża także brak paszy dla bydła w wyższym nawet 
stopniu niż zeszłej zimy. To też nie jeden z go­
spodarzy jnż teraz pozbywa bydło w obawie, aby 
mn w zimie z glodn nie wyginęło.

—  (Z )  Z  C ze r n e lic y . Smutny wypa­
dek wydarzył się w Czerneliey, włości powiatu 
horodeńskiego. Dnia 5. t. m. pojawiły się dwa psy 
wściekłe, szaleją^ przez kilka godzin po miasteczku 
i kalecząc wszystko, co im w drogę zaszło. Poka­
leczyły więc mnóstwo psów i nierogacizny, a co naj­
gorsze i dwie osób. Gdy to byia niedziela , a ind 
tłumnie szedł do kościoła i cerkwi, byłoby bardzo 
wiele osób mogło paść ofiarą , a tylko tutejszemu 
posterunkowi żandarmerji należy zawdzięczyć 
do większego nieszczęścia nie przyszło, gdyż dowie­
dziawszy się o grożącem niebezpieczeństwie, roz 
biegli się żandarmi, i zdołali jeszcze wczas obydwa 
psy zastrzelić, również zarządzi! tutejszy komendant 
posternnkn żandarmerji, ażeby wszystkie psy pon- 
pinano, zaś pokaleczone wytępiono, co też i usku­
teczniono.

W przyległej zaś wsi Dąbkach pokąsał wście­
kły pies dziecko 7-letnie , mnóstwo psów i niero­
gacizny pokaleczył, tam zaś urząd gminny Żadnych 
środków ostrożności nie zarządził, przeto jest wiel­
kie niebezpieczeństwo, Że za kilkanaście dni roz­
biegnie się cale stado psów wściekłych po okolicy 
i może narobić wiele nieszczęścia; dla tego należa­
łoby się , Żeby dotyczące wyższe władze w to się 
wdały, i odpowiedne środki ostrożności zarządziły, 
i to nie tylko w miejscowościach, gdzie się wście­
kłe psy pojawiły, lecz i we wsiach okolicznych, 
gdyż wedle opowiadań ludzi ze wsi przyległych, 
były te same psy wściekłe i w Daleszowie . Kopa- 
czyńcach i Kuniłowcach, gdzie wiele psów pokale­
czyły, i tem samem zarazę pozaszczepiali, co na­
turalnie scintne skutki za sobą pociągnąć mole, 
jeźli się złemn wcześnie nie zaradzi.

— W iad om ości l i t e r a c k ie ,  n a u k o w e  i 
a r ty sty c z n e .

Treść nr. 38. Ruchu: Szkoła a ojczyzna. II. 
Biały murzyH, powieść Michała Bałuckiego (c. d.)—  
Maja, mysterjnm dramatyczne, z szeregu dramatów 
indyjskich wyjęte, przez Angela de Gnbernatis. 
Przekład Władysława hr. Tarnowskiego (c. d.) —  
Polityka pini starościny Liwskiej, sylwetka histo­
ryczna, przez dr. Antoniego J... (c. d.) — Co to 
jest życie? przez Clande-Bernarda (c. d.) —  Obra­
zy z Anglii, przez Sewera (dok.) — Podróż po 
liszpanii, przez dr. Jana Stellę-Sawickiego (c. d.) 

Z ziemi na księżyc, podróż odbyta w 97 godzinach, 
przez Juliusza Verne, przekład J. Chorośnickiego 
(c. d.) — Brak pamięci, przez Klemensa Kante- 
ckiego. —  Literatura polska. — (A. Michałowicza: 
Kwestja polska wobec zmiany polityki moskiewskiej). 
Promyki. —  Bibliografia polska i zagraniczna. — 
Kronika artystyczna. —  Wiadomości z kraju i 
zagranicy. —  Nowości podawane przez księgarnię 
Gnbrynowicza i Schmidta.

100 kilo. Owies podskoczył w cenie od 18 do 
22 franków. Zbiór kuknrudzy jest zadawalniający 
i dostateczny, a csny poszły w górę. Na ostatnich 
targach prowincjonalnych podniosły się ceny psze­
nicy o 25 do 50 centimów.

L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal. austr. z dnia 17. września 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 80ft. 4 zlr. 05 c.; Żyta
77fŁ 2 złr. 94 c.; jęczmienia 65ft. 2 złr. 34 c., 
owsa 25ft. 1 złr. 92 c.; hreczki 68ft. 2 złr. 80 c„ 
prosa 00 ft. —  złr. —  ct., grochn 86 ft.

r. 65 et.; ziemniaków 1 złr. 10 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana

40 c.; słomy 1 złr. 19 c. wełny — złr. 
. — Sąg drzewa twardego 13 zlr. 05 c., 

miękkiego 9 złr. 25 c. —  Funt mięsa wołowego 
253/, c. — Mas okowity 45° 52 e., 38° 40 e. — 
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 

90 tralles 36 zł.
Miejski urząd targowy 

Lwów dnia 18. września 1875.

Gospodarstwo przemysł i handel.
F a b r y k a  m a ch in  r o ln ic z y c h  Jnljnsza Car- 

row & Comp. w Pradze sprowadziła na wystawę 
do Stanisławowa prócz własnych fabrykatów, także 
wypróbowane Drilla siewniki, kultywatory i płngi 
Rudolfa Sacka z Plackwitz , których wyłączne za­
stępstwo powierzono na wstępie wymieniou.j firmie 
na co szczególnie zwracamy nwagę naszych agro­
nomów.

T arn op o l, duia 15. września 1875. Od kilku
dni zapanowało n nas prawdziwe jesienne powietrze,
a deszcze nie pozwalają zakończyć siewów, które w 
naszej okolicy są jni w drugiej połowie.

Czas sprzętu kartofli już się rozpoczął, lecz 
zmiennych doniesień jeszcze trudno prawdziwego stanu 
zbioru wywnioskować. Obecne deszcze nie bardzo do­
brze wpłyną na kartofle, gdyż wydobywane z wilgotnej 

nie będą dobrze się trzymać, w ziemi zaś dłu­
żej po zostawione, psuć by się zaczęły.

Ożywione nadzwyczaj w ostatnim czasie dostawy 
Petersburga na Szczecin zniżyły nietylk) tam cenę. 
e w Berlinie i na innych targach północnych Nie- 
iec. Ogólny jednak brak pokazuje się wyborowego 

ziarna i przeszloroczną pszenicę pla^ą dużo wyżej, 
lepsze bowiem ziarno tylko z okolic Gdańska na tam­
tejsze targi nadchodzą.

Z Ameryki znowu lopsze wiadomości co do zbio 
rów teg rocznych nadchodzą.

W przeciągu tygodnia do 3. t. m. do angielskich 
portów zawinęło 42 obładowanych pszenicą okrętów, 
z których 25 z Moskwy (z Berniańska, Maranop la, 
Nikołajewa, Odessy i Tauauroku), 9 z Ameryki (i 
Bostona, Montreal, New York i Portland), z Australi 
i 2 z Królewca, dla tego ceny tamże ustąpić musiały. 
Francja także wskntek większych dowozów miejsco­
wych, a szczególniej moskiews-ioj pszenicy do połu­
dniowych portów, ceny zniżyła. W skutek wielkich 
sprzedaży francuskiego żyta, ceny w prowincjach nad- 
reńskich aż do Kolonii spadły, a iune targi jak A 
sterdam, tak na usposobieniu straciły, że kupcy wszyst­
kie swoje zobowiązania uregulowali.

Południowe Niemcy jeszcze najlepszem nsposo- 
bieuiem się cieszyły przy znaczniejszych jeszcze do­
wozach.

Szląsk, Czechy i Morawa i inne austrjacko-wę 
gierskie kraje, cen przeszlotygodniowych nie były w 
stanie utrzymać. Kraków tylko notował ceny do 25 
cent. na korcu pszenicy wyższe.

Do nas tak mało dowieziono, że miejscowe po­
trzeby z żądaniami wystąpić musiały, i chwilowo psze­
nicę zwłaszcza czerwoną placom wyżej. Jęczmień 
jest zawsze poszukiwany, a groch do 1 zl. płacono 
wyżej, za to żyto i owies chwiejniej. Rzepak bardzo 
chętnego znajdował knpea.

Płacono pszenicę za korzec 8.75 do 9.75 zl.
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249 
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Cal bank hip. p., 2oÓ zł 
em. 80 pr. .

Ual bank dla hand. i przem
po 200 złr.................

Gol zakł. kr. ziem.po 20dzi 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . . . 
Eeuteu bank po 200 złr. 

ikn nar. anst-. po 600 zl 
ku powsz. ana.po 2C0złi 
a bank po 140 złr.

. * t nitank po‘200zt.e.40p. 
VeiWehribank pow.po 200zł. 
Wied. bankrer: po 200 złr.

Akcje frolei. 
Albrechta po 2%‘ zlr. 
lAlfoldzkiej po 200 *h. aro 
Dnieetrzańekiej .
Elżbiety p m, k
Ferdynanda pó)(,’p,- yŚ-0

złr.
®T-~. J>'I

k

gal.Karl. po 200cha 
Lw.r*“ * '* OS-''**1-
Mor. Sz! (Ctrl )po2C€ złr.a 
auat.półn.zach.po 200 zł.ar 

„ lit. B. po 200 zł ar 
Rndolfa po 200 złr. a. r 

'r. po 200 w. a. ir
--------- .;b. Ge*. 200 zł. w. a
dfidbahn po 200 zł. «abr. 
Tramway wied. po 20. zł 
Węg.gal.(Łnp.)po200zl.w.r 
Węg.pół. wschód p.200 zł. i 

„ wzeh. (Oatb.) po 204
złr. w. a...................

„ zachott. (V» eetb.) po > <50 
złr. w. a...................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

n wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO ..

LiBty zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. óat.bpr.

,  spłać, w 33 lat. 6 p. i._. 
113 80jGal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

. ----- 1 ,  ,  5 pr. w.
416 75 216 IGalic. bank hip. 6 pr. w. _ 
dli 26 211501 ,  Zakkr włość.6pr w.a.

83 25 
-3 76 

100 —

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100z?' 
A.lbr*cht:v.po3O0z! ,6p. 100 
Alfóldz. 200 zł r- pr. «r. w. a 
Czeska z-300 P-sr. w a 
nnirstrzańska 300 , ,
Elżbiety po • pr. srebr w a 

1P62 F. pr.
1670 r pr
lt79 * n-

Ferdynanda pOm. 5pr. m. k 
« „ ft pr w

K. L. SCOzł.fc nr w -
.  II. em. 6 pr
.  III. em. 18? 3
„ IV. em. a 300 zł. 6pr 

Lw. Czer. Jas. I. em. 180 
300 zł. 5 pr.arebr.w s 

. Czer. Jas. II. em. 186 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1HS 
300 Zł. 5 pr. erebr w 

Lw. Czer.Jis. IV. en 1«
800 zł. 6 pr. sre! r w. *

Rndolfa po 300zł 5 pr.sr.wr
em. 18®S P° 300 zł 

5 pr. srebr. -,v 
1872 po 300 z1 

* ‘ 5 pr- srebr. w
Siedmgi odz. 600 fr l  pr 

Papiery loteryjne (sz-.
Zak.kr.d.band.i prz.pi, ('<■
Klary po 40 zlr. tn s 
Kegh-yioh „ 10 „
Kral; weka po 26 złr. 
Paliły „ 40 ,
Rudolfa .  10 „
Ks. Salin „ 40 „
3t. Genoik .  -iO «
Stanisław.łpoż.) po 2' zł n. 
Waldstein pc 20 zł. m. : 
Windiszgriit? po 30 zł 
Dewizy (3m esi jizne 
Rorlin 100 tal.
Frankfrrt 100 zł. (attddent. 
Hamburgi1 Omark. benfcr, 
L ir .yn li-’ ft sterl 
Paryż. 100 frank.

Żyto 
Jęczmień „ 
Owies „ 
Groch „ 
Rzepak

I> o  C J a e r n i o w l e c : lano  o godzinie 6. min. 
50 (pociąg  pospiesH iy); w połudn ie  o g o d l .  
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (p rzez  S try j) :  rano  o 
godz. 7. min. 22 (pociąg m ięszany).

D o  P o d w o lo c f c y s f e  (z P o d z a m c z a ): w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany 
w  nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  mię­
szany).

P rz y c h o d z ą  do  L w ow a
i  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz.

45. m, w  nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C t e r n i o w l e p  -. o 10. godz. 13 min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4  godz. 3 m po południu. 
Z  P o d w o l o c z y s k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 4^  

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. m inut 
wieczór.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

W edług  w iadom ości z S asse to t z d. 16. b.
., cesarzow a sp ęd z iła  4 godziny w ogrodzie ,
) j ą  bardzo  pokrzep iło . Zajęcie  g łow y jeszcze 
ie zupełn ie  ustąp iło , pu ls jed n ak  ty lko  

chw ilam i był a lte row any , s tan  pacjen tk i w ym a­
g a ł jeszcze  zupełnego spokojn, chociaż pod 
iażdym  w zględem  był pom yślny. W ed ług  te le ­
gram u z d. 17. b. m , p rzeb y ła  cesarzow a noc 
spokojnie. T em p era tu ra  c ia ła  nie by ła  jeszcze  
s ta le  norm alną; s ta n  p ac jen tk i b y ł pom yślny, a 
wieczorem  m ia ła  znowu spędzić k ilk a  godzin 
w ogrodzie.

W  dalszym  ciągu  rozp raw y  adresow ej w 
w ęgiersk iej Izb ie  posłów , d. 17. b. m. z a b ra ł 
gło s  m iu ister T isza. Z w ró cił się on szczegó ln ie  
przeciw ko mowcom sk ra jn e j lew icy, k tó rzy  
tw ierdzili, że wobec p raw no  - polityczej ugody 
w ęgiersk iej niem ożebne je s t  zap row adzenie  w ła ­
snego banku  i usam ow olnlenie handlu  w ęg ier­
skiego. O kw estjach  tych  z re sz tą  będzie można 
mówić grun tow nie dopiero w tedy, gdy p rzy jd ą  
specjaln ie  na po rządek  dzienny. M in is te r poło­
ży ł nacisk  na to, że W ęg ry  m ają z A u s tr ją  
w spólny in te re s , k tó rego  rząd  będz ie  b ro n ił na­
w et przeciw ko w ygórow anym  p retensjom  oby­
w ate li w łasnego  k raju . Z aprow adzen ie  osobnej 
linii cłow ej pociągnęłoby  za  sobą b ardzo  zn a ­
czne podw yższenie  p o da tku  d la  w iększej części 
ludności na ko rzyść  n iek tó rych , k tó rzy b y  się 
w zbogacali. O dpow iadając Sennyeyow i nadm ie­
n ił T isza , że sko ro  w szy stk ie  p ro jek ta  reform y 
będą przedłożone, rz ą d  rozw inie  ca łkow ity  swój 
program , przyczem  przed łożen ia  jego  będą  mien 
na celu ubezpieczenie  sam odzielności p aństw o­
wej W ęgier.

N a d e s ł a n e .
Naukę t a ń c ó w  orne wyeseego wy­

kształcenia fizycznego rozpocząłem w m oim  
zak ładzie  we L W O W I E  w ryn ku  pod l. 1 3 .  
na 1. piąłrze

W i e e z o r k i  towarzyskie odbywają się  t*e 
czw artek , niedzielę i  w  każde święto od godziny  
7mej wieczór.

Ksawery Budkowski,
baletmistrz t e a t r u  warszawskiego.

Telegramy Gazety Narodowej.
Stanisławów d. 18. września. Wysta­

wa w południe otwarta. Przewodniczący Bor­
kowski powitał prezesa Towarzystwa agronó- 
in cznego Sapiehę i komitet centralny. Wy­
stawa urządzona gustownie. Przeważają 
szyny rolnicze, pługi. Koni mało, bydła wię­
cej. Jutro zjazd większy.

S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie  
U l i c a  K o p e r n i k a .

5.—
5.75
3.75 
9.—

10.—

6.—  ,
6.25 ,
4.25 , 

„ 10.—  . 
» 10.25 ■

Ostatnie wiadomości berlińskie przynoszą nam 
wyżkę tak gotowego ziarna, jak i na tormiua psze­

nicy i żyta.
Spółka  zarejestrow ana z odpowiedzialnością  

ograniczoną w Tarnopolu.

D o n ie s ie n ia  z  g łó w n y c h  ta r g o w isk  zbo­
żowych Austro-Węgier jak i zagranicznych, nie 
przyaoszą nam dotychczas wiadomości o pożądanym 
mchu i obrocie w handlu zbożowym. W krótce i 
plony jesienne jak knknrndza i kartofle będą ze­
brane, i zapewnie reznltat ilości i Jakości t/Ch o- 
statnich zaważą rozstrzygająco na ustalenie cen 
wszelkich rodzajów zboża.

W  W ied n iu  na ostatnich targach nie wielki 
był ruch, a odbyt knpna i sprzedaży nie szczególny.

Płacono za mierzycę pszenicy 82 do 85 fnt. 
4 ztr. 70 ct. do 5 złr. 35 ct., żyto 80 ft. 3 złr.
50 ct. do 3 złr. 75 ct., jęczmień 72 ft. 3 złr. 50
ct. do 3 złr. 90 ct., owies 50 ft. 2 ztr. 25 ct. do
2 zlr. 80 ct.

W  P e sz s ie  w ubiegłym tygodniu usposobie­
nie kapców na targach miejscowych polepszyło się. 
O pszenicę był popyt dostateczny przy utrzymaniu 
iię jednak cen dotychczasowych. Obrót ogólny psze­

nicy podają na 25.000 mierzyć. Pokup innych ga­
tunków zbóż był nmiarkowany.

Płacono za mierzycę pszenicy 85 ft. od 4. zł. 
50 ct. do 5 zł. 35 ct., Żyto 78 do 80 ft. od 3 zł.
50 ct. do 3 zł. 75 ct., jęczmień 68 do 75 ft. od
3 zł. — ct. do 3 zł. 55 ct., owies 50 ft. od 2 zł. 
30 ct. do 2 zł. 75 ct.

W  P r a d z e  w ruchu zbożowym na targuch 
zeszłego tygodnia zanważano daleko lepsze uspo­
sobienie i chęć do kupna szczególnie wybornej- 
szych gatunków pszenicy i jęczmienia. Na ostatnim 
targu Bprzedano około 40.000 mierzyć rozmaitych 
cerealiów.

Płacono za mierz, pszenicy 83— 90 ft. od 4 
zł. 3ę Ct. do 5 zł. 60 ct., żyto 80 —82 ft. od 3 zł.
50 ct. do 4 zł. 30 ct., jęczmień 70— 75 ft. od 3
złr. 30 ct. do 3 zł. 66 ct., owies 50 ft. od 2 złr. 
10 ct. do 2 zł. 80 ct. Z roślin strączkowych po- 
izukiwaną jest najsilniej soczewica, za którą od 
1— 10 złr. płacono, groch od 6 zł. — ct. do 7 zł. 

50 ct., fasola 5 złr. do 5 złr. 50 ct., proso 5 złr. 
do 5 złr. 50 ct.

W  W r o c ła w iu  płacono do 17. bm. za psze­
nicę 22 mark 50 fen., iy t0 17 m. 50 f., owies 16 

70 f., rzepak 27 m.
Z P a r y ż a  donoszą pod dniem 16. bm., że 

Żniwa we Francji »ą zupełnie nkończone. W 
południowych prowincjach zbiór winogron już się 
dokonywa, a jeżeli pogoda tak jak teraz sprzyja- 
jąco potrwa dłużej, to obieenją sobie, że wina bę­
dzie podosUtkiem i wyborne. W północnych de­
partamentach sprzęt buraków cukrowych roz­
poczęto i niektóre rafherje już są w mchu. W 
Normandji i okolicach Brie i Lyonu kończą 
trzeci zbiór siana, a roboty przygotowawcze je ­
sienne już prawie wszędzie są w toku. Ruch han­
dlu zbożowego jest dosyć ożywiony — szczególnie 
chętnie zbywają rolnicy tegoroczną pazenicę wil­
gotniejszą, za którą kupcy mianowicie mączarze, 
płacą do 27 franków za 100 kilo. Cena nasiennej 
pszenicy jeszcze nie ustalona. Za żyto płacą 16 do 
17 */, franka za 100 kilo. Jęczmień jest bardzo po­
szukiwany i notowano cenę od 19 do 22xft franka
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Spowodowana przemilczeniem ważnej okoliczno­
ści w odnośnem tłómaczenin się lwowskiej repre­
zentacji Aziendy Aaeknratrice w Tryeście, io do 
wstrzymania przez tęż złożenia premii astkur eyj 
nej 4000 zł. w. a. na rzecz rodziny ś. p. Hersza 
Bodeka do depozytu sądowego w nr. 213 G azety 
N arodow y  umieszczone, muszę prawdziwy stan 
rzeczy, do wiadomości publicznej podać, a miano­
wicie chcącym się asekurować w tejże asekuracji.

Przez lat kilkanaście płacił ś. p. mąż ma] 
Hersz Bodek do tejże asekuracji premie asekura­
cyjne, i zapłacone te premie prawie już sumę 409Ó 
zł. w. a. przez tęż aseknrację płacić się mającą, 
wynoszą.

Prawdą jest, iż po śmierci ś. p. Hersza Bo­
deka niektórzy wierzyciele tegoż uzyskali kondykta 
na w mowie będącą sarnę, lecz gdy z drngiej stro­
ny prawdą jest, że c. k. sąd krajowy lwowski n 
chwałą z dnia 21. sierpnia 1875 do 1. 41858 po­
lecił tejże asekuracji, ażeby sumę tę 4000 zł. w. 
a. wraz z spisem ciężących na niej koudyktów do 
depozytu sądowego złożyła i w takim razie nawet 
wyraźnie w tej nchwale tęż asekurację od wszel­
kiej dalszej odpowiedzialności z sądowego zakazu 
wypłaty tej sumy pochodzących, uwolnił, obowią­
zaną była Azienda Assecuratrice sumę tę 4900 zł. 
w. a. do depozytu sądowego złożyć, a to tem bar­
dziej, że sama przyznaje, że inna przeszkoda nie 
zachodzi; Azienda jednak zamiast tema zleceniu 
sądowemu zadość nczynić, coby każde inue o twój 
honor dbałe Towarzystwo uczyniło, założyła od tej 
sądowej uchwały r e k n r s (!!). Z tego okazuje się, 
iż nie kondykta są przeszkodą złożenia tej samy 
do depozytu sądowego, ponieważ ta asekuracja na­
wet ze strony sąda od odpowiedziaiuości, którą się 
Azienda teraz tłómaczy, uwolnioną być nie chce, 
lecz uważa dla siebie korzystniejszem sprawę tę 
reknrsami prewlekać, i przez teu czas pożytek z  
tej sumy 4000 zł. w. a. zbierać.

Ocenienie tego postępowania Aziendy zosta­
wiam chcącym się tamże zaasekurować.

We Lwowie dnia 17. września 1875.
Rebeka Bodek.

(12., °Reanm.)
17. września najniższa temperatura +  4 ., *Cels

(3., *Reanm.)

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
w niedzielę d. 19. września 1875

Z A B O B O H T
czyli

Krakowiacy i Górale
Opera narodowa w 3. aktach Jana Nep. Kamińskit- 

go z mnzyką Karola Kurpińskiego.
O 8 O B Y.

Bartłomiej, młynarz 
Dorota, jego żona 
Basia, córka Bartłomieja 
Zosia, jej przyjaciółka 
Wawrzyniec, wieśniak 
Stach, jego syn 
Jonek, parobczak 
Miechodmncb, organista 
Bardos, student z Krakowa P. Woleński.

P. Hubert.
. Pni Linkowska.

Pni Tomaszewiczowa. 
Pna Szirer.
P. Dworski.
P. Wojnowski.
P. Kwieciński.
P. Linkowski.

, górale

Ekonom 
Pyaznicki, palestrant 
Bryndus )
Morgal )
Swistos ) * 
Kwicołap )
Pastach 
Magdnsia 
Anusia 
Dosia

P. Galasiewicz. 
P. Wilczyński. 
P. Zboiński 
P. Dębicki.
P. Skalski.
P. Nowicki.
P. Laskowski. 
Pna Zion.
Pna Hegur.
Pna Gajewska.

Krakowiacy, Krakowianki, Górale, Góralki. 
ecz dzieje się w Mogile, wiosce pod Krakowem.

Początek o godzinie 7mej.
Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. Kom- 

petenci mogą *i? zgłaszać do teatrn, III. piętro 
Nr. 59. między 9. a 11. rano._________

Dyrekcja proii uprzejmie osoby posiadające stał* 
bilety do teatru, aby w ciągu dni 8-miu zgłosić 
się raczyły do kasy teatralnej dla odnotowania nu­
merów ich biletów, a to celem uniknięcia pomyłek 

i nieporozumień.

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze  L w o w a  

Do K rakow a : rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzini* 5. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

Do Podwotoczyt ik : (z głów nego dworca): 
rauo o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełudnie o godz. 12. mla. 5 (po­
ciąg m ięszany); w nocy o gedz. 10. ” s* 
47 (pociąg osobowy).

W szystkim  cierpiącym zapew nia zdrowie i siły  
bez lekarstw  i  kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarm u, wyśm ienita
R e v a l e s c f e r e  d u  B a r r y

z  L o n d y n u .
Od ił8 lat iadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 

>otrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jatt 
dzieci bór medycyny i kosztów, we wszystkich .słaLas- 

ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, z a wałków, zafle- 
gmienin, cierpieniach nerwowych, astmie , kaszlu, nie­
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabienia, 
hemoroidach, wodnej pnehlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży. Diabetes, schnduieniu, renmatyzmach, gośćcu, bla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectwo wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie sie opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się świadectwa: ar. Wnrcer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Schoreiand, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Ilrabing, Castleslnart, margrabiny de ®ró 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
Skrócony w yciąg  z SO.OOO certy fikatów :

Galicja 18. stycznia 1863.
Za poradą pana drógmistrza Langa, który od pana 

w stycznin r. z. oprowadził pewną ilość Revalesciere dn 
Barry, która pożądane polepszenie w słabości piersiowej 
n jego tony sprawiła, pozwalam sobie, upraszać nprzęj 
mie szan. pana o przysłanie mi 12 funtów rzeczonej Re- 
yaleBciere du Barry, za którą dołączam należytość.

F r a n c ie z e k  L in d n er ,  
dzierzawea części dóbr Tłuste, w obwodzie czortkowskim 

w Galicji.
Wollein 1. marca 1869. 

Byłem nadzwyczajnie chorym i nie mogłem trawić ani 
sypiać. Przez użycie pańskiej Revalesciere < hocotatto cznję 
się być na drodze polepszenia, i upraszam za dołączonych 
10 złr o przysłanie mi 5 fantowej pnszki.

Z uszanowaniem, kreślę się A lo is  Humza.
Paryż 29. kwietnia 1856.

Mój panie! Pańska czekolada Revalesciere, nczyniła 
mi wiele dobrego, gdyż pozbyłem się napadów astma­
tycznych , bezsenności, bólów reumatycznych, ogólnego 
osłabienia, na które choroby od dawna cierpiałem.

G a i ł l a r d ,  jeneralny intendent, armii francuskiej.
Adra, prowincja Almeria, Szpanie, 21. października 1867. 

Z wielką ncieehą donoszę pann o wyzdrowieniu mo­
jej córki przez zażywanie pańskiej Revaltsciere Chocolate 
po niewymownych cierpieniach, które jej spowodował wy­
rzut naskórny, a który pozbawiał jej snu. Przyszlij mi 
pan jeszcze 60 funtów za dołączony weksel. 

n P e r in d e la H i t o ł e s ,  wice-konzul Francji. « 
iyRevalescićre du Bary“ jest 4 razy poży­

wniejsze od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej 
niż 50 razy Bwoją ceną na lekarstwach.

Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 
złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct., 2 funty 4 złr. 
50 ct., 5 fnntów 10 z łr ., 12 fantów 20 złr., 24 
funty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub 

tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 
w proszku na 120 filiżanek 10 z łr ., na 288 filiża­
nek 20 z łr ., na 576 filiżanek 36 złr, Do nabycia 
przez D u B a r r y  & Comp. w Wiedniu W a ll-  
F is c h g a s s e  Nr. 6 i u wielu aptekarzy, jako też 
w handlach korzennych i delikatesów w całym krajn.

Miejsca iprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko- 
Iascha, Leopolda Rotlendera , Zygmunta Ruckera, 
F. W. Królikowskiego, Karola Schubutha i Jakóba 
Belsera; w Przemyślu u Edwarda Macbalskiego; w 
Stanisławowie n Ferdynanda Stechera ; w Stryju u 
Leona G&rtnera; w Taraopoln u A. Morawetza i 
A. Buchelta; w Tarnowie u A. Tenczyna i W. E. A. 
Wielogórskiego; w Wieliczc* n Rudolfa Linnerta; 
w Białej u Alojzego Reicherta i Ericha Kćlera ; w 
Bochni u Franciszka Reissa i J. Bulsiewicza; w Bro 
dach u M. Franzóa; w Czerniowcach n Altha i Igna­
cego Schnirćha; w Kołomyi u J. Słdorowicza; w Kra­
kowie u Józefa Trauczyńskiego — również we 
waayatkiek miaataeh i  ssanych aptekarzów i



I ^ N A J  f a N i EJ
POLECA MAGAZYN T  ^  1

H M K Ah. « ^ ERA I  i Fabryka rękawiczek
świeżo sprowadzone P E R F U M E R I E

 __1 -«-rr Tł ł T ia 'ł T7 f* łi fnhrlrlrajslawniejszych fabryk. 
Y en e g a ir  de  T oalet

Hygenique flakon 1 zl. 20 c. 
in de Menths flakon 1 zl. 20 e

Prawdziwy

Eau
__u de ©ni 
Ean Dentifiuce „ 1
Eau Athenia „ 1
Yenegair Buły „ 1
Eau de Lys „ 1
Eau de Princesse „ —
Pe rfu m y  prawdziwe Atkii 

zapachach po 1 zl. 3 1 _c 
Perfumy z francuskich i 

bryk po 50. '' ' "ł 
M yd ło  Tr.idaee

1 zl. ■

pod firmą

T o a le tte  societalf S J .  f  i r o la
j f  przedtem E. Z lcgloi
I® we L w o w i e ,  Rynek I. 30. 
i |  pod god łem  Rycerza,
|$  poleca swó£ magazyn własnego wy-
fi robu wszelkiego rodzaju t o w a r ó w  j  
K r c k a H i c z n i c z y c h  po stałych i % 

i miarko wańszych cenach.

Poświadczenie.
Do dóbr W ojsławice, W iYlmo/nego 

Edw arda Radzie.ow*kirgo, kupiouo 
ze sk ładu

Machin roln iczych  
p. Jana Wychery
rt Lwowie, je-!eu G konny patentowy 
k ierat i inW arn ię  z * ) t r  ę-o-acz 
-łomy i wialnią ; i drugi 5 k< 
kierat patentow any

1 do
ń kich fa-|- 
•3.40 ot

fi 1 40

o Yioiette 1 zl. 
po 10, V 

60, 80 vt. do 1 zl.
P u r i t a s  Fabera 1 zl.
P a s ty  do zębów po 35, 8 i 

porcelanowy słoik 
E l ix i r  Ewans po 3 zł. 50 cf.
P u d r y  francuzkie po 50, 70 ct.,,/1, .4 /

,  Fay po 2 do 2 zł. 50 c.
Najlepsza w oda ko lońska  Double wyszczt- 

gólniona na wystr.wie wiedeńskiej tlakon 
1 z ł., mały 50 et. przy pudełku opu- 
siczam 10 ct. na flaszre. ora/, polecani 
gąbki, s a ca o tk l, g rz e b ie c ie  i ws/.olkj 
artykuły toaletow e, po najniższych ce 
nach. — Łaskawe zlecenia z prowincj 
załatwiam odwrotną pocztą. 3347 3--3

Maszynista uzdolniony
do tartaku parowego, opatrzny chlubnemi 
świadectwami z pełnionych _ obowiązkow, 
poszukuje odpowiedniego miejsca, czy to do 
ta rtaku  lub młyna i t. p. W iadomość blii- 
izą w biurze P .  K .  S .  O r ł o w s k i e g o ,  
ulica Rejtana, 1. 2 we Lwowie. 3409 1 -  1

A V A V A  ^ V A V A V A
so A  n g i e l s k i e  s a l o n o w e j

ŚWIECE
(  o z o k i e r i t o w e

2  H ilary
od najlepszego fabrykanta, już  nieco prze 
grane • ,  do s p r z e d a n i a ;  obydwa ra ­
sem lab pojedynczo. Bliższa wiadomość 
w kawiarni p. Tnrskiego przy ulicy 
Wałowe).______________________ 2- ~

«  O s o b a ,
peeiadajfca  egzamia pocztowy i te legra­
ficzny, w ładająca językam i polskim, 
raakim, niemieckim a po części fran- 
enskim, poszuknje odpowiedniego nmie- 

' i jako ekspedytorka. Wiadomość 
pod F. K . Bodzanów.

D r. m edycyny, ch iru rg ji, 
o k n lls tyk i i  aku szerjt

Ant. Kukulski
Speojalista chorób kobieoyoh 1 dziecięoych 
osiadł stale we Lw o w ie , mieszka 
przy ulicy K ra k o w s k ie j i .  # .  
piętro I. (kamienica pod gruszkę.) 
O rd y n u je  o d godz . 8. do 9. z r a n a  

i od 2 . do 5. po p o łu d n ia .
Dla ubogich w każdym czasie na 

wszystkie ałabości udziela rady le­
karskiej bezpłatnie. 3445 2—3

^  IL-.jgUitl
{  względel

dejize co dotychczas pod 
formy i św iatta wyrobio- 

lostalo dla oświetlenia salonów, 
poleca w pakietach po 5 
f 4 ct. - i i

T .  W l
Lwowie, ul. Ori 

A V A V *  A V A V A '

7 2 3

ikler,O .

__________________

Główny skład fortepianów
LUDWIKA MARKA,

we Lw owie, plac św. Ducha, 1. 10, 
w C zern iow cach , u J. J. Szeugierskiego, 

otrzym ał no w e transportu 
paryskich fortepianów Pley- 
ela, wiedeńskich Bósendorfai 
lipskich, drezdeńskich etc. 
jakoteż Pianin palisandro­
wych z gwarancją na 10 lot i opuszczeniu 
rabatu z een fabrycznych. 3344 3 - ?  

T am że n a jta ń s z a  wypożyczaln ia .

2 7 F  5 0  c t . " W  

PRAW DZIW Y WARKOCZ!
łokieć długi, bujuy. bez wkładki, do cze- 
•ania i mycia, zupełnie zrobiony ze zdro­
wych i długicn włosów ludzkich, bez ła ­
dnej doiuioszii emitacyjnej, nie zarobiony 
drutem, lecz trwale wiązany, t o  n ie  
• S a U t W O !

Zamówienia przyjmują się za nadesła­
niem wzoru włosów ściśle i rzetelnie za 
zaliczeniem. 2798 3—6

Fabryka warkoczów Zimmermaua w 
n f  h a u s , SchOnbrunnerstrane N. 18 
Wiedniu.

Ili! AT In
wialnią i siic  k arn ią ; wszystkie te 
m a s z ty  v.yiobn fabryki pana M . 
H o fh errft w  W ie d n iu .

Ustawie, ie tych ob i maszyu wy­
konał monter p. Jana Wycli ry  juk 
n a js ta ra n n ie j; a puszczone w ruch, 
młóciły obydwie te m ło p rn ie  p-> 
100 kóp w lOciu godzinach n>bo- 

.c z y e h , bez najmniejszego natęż-niu 
)  koni; wymłacając ja k  najlepiej, lu 
'u szk o d zen ia  ziarna i oddziel ijąc jak 

C najdokładniej plewę.
0 i  Słowem maszyny wyźw pomni

yrobn p. M. H fh rra  z Wiednia 
h składu p. J . W ythcry w Lwo ’ ie 

ok zały rię tak  pod względem 1 on 
st: ukcji jako'(>ź i doborowego ma 
t' rj łu z jakiego rą  spo z:p!zt;uiiv,. 
jako najdoskonalsze.

C lij! my się więc w m iłtm  o1o- 
wią ku takowe wszystk m P. T. pp. 
właścicielom dóbr ziemskich jak  imj- 
le p e j niniejs/.em polecić. 3456 1 -3

O d za r z ą d u  dóbr W o isła iu icy . 
i. Kozakiewicz. G. Jarocki, mp.

j
1. 703/18jr».

O g ł o s z e n i u .

A (I ni i u i »ń r . <; i a fundacji lit 
S.uirbka wydzie zawili

p r a w o  p r o p in a c j i  
w inia te zku S>bo zu, we w si Smorzu 
górnem, w A uuaberg  i Eelizienfhal

wraz z młynem
Smorzu górnem.
Jako cenę wywołania roe.-ncgi 

Q Q Q Q O Q O Q a'?C S aO aQ O n O C ^!t'z .V u s/u  postanaw ia się kw ta  1700 
O  „ T „  ,  O j/ł. w. u., juk t wadjum zaś maja

g§[ch^tni dzierżaw ieuia złożyć kwotę-15 1’/,, 
od ofiarowani go rocznego czynszu. 

O fo ty pisemne m aj.( być podaj i

 jdo Administ ucji cemr-ilnc fundacj
Sr. br S c .rh k a  «e Lwowie na i !a ’ej 
do 15 . p a źd ziern iku  1875 .

J Takowe mają b r przez oferenta 
[własno:ęcznie podpsane, należycie 

opierzę owaue, ostemplowane i winny

W Słoikach
KOMPOTY

yo 60 , 70 , 80 , 90 . c t., 1 zl.

Konfitury
po 40 , 5 0 , 60 , 80

, poleca

CUKIERNIA 
i y i f l l l e r a

«  . i .  - 7  »
«  o  *  m ł i - »
«  O

S  Hu: ^
Ot £ O L M  

- C O

:  f l - r
S . H J  
1 2 © ’

w e  w s i Ł u c e ,
powiec c kałuskim, pól m ili od sta 
cji kolei Lwowsko - Czerniow eckiej 
w  B u k a c i o w c a c h ,  odbędzie się 
d n i a  2 7 .  w r z e ś n i a  i dni na- 
-tępuych b. r.

Liey taoj a
kilkunastu klaczy, p o c h o d z e n i a  
o r j e w ( a l n e g ) ,  ze źrebiętami —  
źrebnych po S ła w u c k im  ogierze 
.KONDUKTORZE", tudzieł k ilku­
nastu sztuk młodzieży.

Bliższych sz<zegółów udzieli Ad 
mi :istracja majątku w Ł u c e , po­
czta Bukaczowce.________3443 l—l

m
m

I a *  l
t  a  O  S-r'S* ^

1 1 °
S  m

S
w & M m m m m m

C. k. nprzyw. krajowa 
FA B R Y K A

przyrządów chirurgicznych 
do s/prycowania 

sodowej wody i syfonów

Karl Pochtler,
w e W ie d n iu ,

Neubau, W eatbahnstrasse 85.

I !

F n y  u licy Piłkarskiej 1. 1, jest

para koni

poleca swego wyrobu 
now e m ia ry  litrow e

Dla Au3trji ocecluw auo --- - --  -
plem. Dla W ęgier oznaczone ściśle 
d ług przepisanych przez m in ister.,.-.

węgierskiemi medalami. 6 -  IZ

E p i l e p s j e
padaczłia) leczy l is to w n ie  lekarzl 
ipccjalny Dr. K  i 11 i m c h,
Drez-ien, W ilhelmsplatz 4. (dawniej 
Berlin). 2287 18—18|

S k u tk i  w s e tk a c h .

TylkoM3zi-50e
u  « B. SftlLLEBA, h a n d lu  wy- 

w orow ym , we Wiedniu, II. Preterslr«»»e Nr. 
> BejWp.ie*e pośrekr.en.-^e engirl.kieje « -  

lele Britenie, nutępujece prerdmioty :

) - d
t  ) : l l

) ~ mi
e.yetke reiem irlke ee^S »I. 00 el. de nsky-

B. MliTler’8 Exporthaus,
W i e n ,  II ., Praterstra88e 03.

CHOROBY GARBEA, GŁOSU i  GEBY.
/ ^ T T f y  V T 1  *Y~T! T 7  "W '“dccunc w slahościaoli g a r d ł a ,  ch rypc , zapa len iu  g a rd łu , zaw rzodow auiu w ustach, cuchnącem u oddechowi,
f  J  U  I  M  . » -<  1 ^  i i r r j  lae ji IV ga rd le  I gęb ie  przez  palenie ty io n io , zapobiegają  d z ia ła n iu  m c ik u r ju sza  i.charze zalecają je  szcze-
V /  M n .  II J  Ł .A / A J Ł  J a .  'mi. j ka jiodzie jom , nioncom , profesorom  i śpiew akom , albowiem .utrzym ują siłę organu glosa i zapobiegają stru- 

T ~ \T 7I m  T T  A TAT A dzeuiu garilbi. -  W Paryżu w aptecep. D e t h a n a ,  Faubourg St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. M ikolascha. w
I J r L l  r~ i A  INI A  Kmkci.-ie w aptece p. T r a u c z y ń s k i e g o  pod Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują

śr.nlki lekarskie zagraniczne.  - ‘93 11 -?

Iwyfranii!
1. Października

na PROMESĘ 
L O S U  pożyczki m. W I E D N I A  | 

zł 200 .000 , 3 0 .000 ,10 .000 , 5 000  itd. 
Cena promesy 3 zł. 50 ct.

1. P a ź d z i e r n i k a
n a  promesą losu kredytowego

-1. 200.000, 40.000, 20.000 
1(1*006 6000 itd:

C ena p ro m esy  5 z ł. 50 c.

2. Października
n a  T ^ O S

poż. ni. Krakowa
/ I .  40 .000 , 35.000 , 

3 0 .0 0 0 , 20  000  i  t. d.
najmniejsza \vygt-.,:,ii, którą 
każdy 1.0S uajum i.j wygrać musi 

’ je s t 3 0  zl.
Ceua Lsu obecnie b: rdzo ko 

rzistua 16 zł. 50 ct.

20. Utrudnia

LOS LOTERJI3 RZĄDOWEJ
z l.  100 .000 , 20.000, 5 .000  itd. 

Cena losu 2 zł.

Do nabycia w handlu
płócien i herbaty

PŁ SGHOBUTHA i SYNA
i LWOW IE rynek 1

c t., 1 zł. 
3454 1 - zawi rać w sobie oświadcz n e, iż 

w aruuki licytacji ą ifereutow i do 
kładoie w i dome i że się takowym 

iłn ie  pod ia j . . 3457 i - l
W arunki lic y tu j ' przejrzeć ui > i 

iżna w kancelar i Administracji fun-

Offłtanic.ssą

A (i l!« i 1! i S t ' a c j ;» fumlacji, łl> 
ikiiidtka wydzielża- i,m

u ir in k  1 m ły n  w S il im c u ,
/. d (Lukiem

500 ś w  i r k 6 w  lu b  j o d e ł  
o d  40 c fm . g r u b o ś c i .

J  ko ciiuę wywołania rocznego 
'zvi -.zu postanawia się k o ti  1660 
z w .  a., ako wadjum zaś mają 
eh -tui dzieiżawieniazłóż;-ćkwotę 15°/0 
■> I ofi-1 ov/rii“go roez: pg.) izynsz i.

Oferty jyjćm ne ma 4 b .ć  jmdane 
le Adm irsfteoji c nrialm  j fundacji 

Sl. hr. Skarł-ka we Lw -wie najdalej 
do 15 . p a źd ziern ik a  1 8 7 5 .

Takowe mają być przez ofer nta 
lasnoręc/nie pid-,.isane, należ-cie 

opieczętowane i rsUmpIowaoe i winny 
zawierać w sobie oświadczenie, iż 

a r mlii licytacji są oferentowi do­
kładnie wiadome i żo si* takowym

ełnie p -(‘daję. 3457 i — !
W arunki licyt o ji i rzęjrzeć mo 

w kaaceliirji A dm iu-stracji fun-

w e Lw o w ie ,
obok wiedeńskiej kaw iarn i.

pfidacji hr. Skarbka we Lwowie, juko- d cji hr. S karbka we Lwowie. j> ko- 
jlteż  w zanądz ie  dóbr w Smorzu. |też w /a rząd /ie  ( bbr.w  Sm oizu.

A n iatorow ie
oj czysto-histor y czny ch 

zabytków
nabyć mogą pisemny dokument. n:i perg.L 
minio, i własnoręczny podpii J a n a  - I I E  
Króla Polskiego noszący. Bliższa szczegóły 
>od adresą W .  B .  , post restan t w 
jwowie. 3465 1 - 1

Kancelarja
a d w o k a t a  D r a

Bióro Redakcji i Administiacj

„ P R A W N I  K A “
przen iesion e do d om u  pod  
* 16 p r z j  u l. K o p e rn ik a .

3462 1 - 3

IlAARLEUSKlE CEBULKI KWIATOWE
H yacyn ty , T u lipan y , A m aryllis . L il ie ,  Crous itp.

otrzym ał wielki zapas w najpiękniejszych gatunkach '’
G Ł Ó  w  I n  Y  S K Ł A D  N  A  S ]  O  N

T E O F I L A  Ł U C K I E G O
we L w o w i e  plac H a l i c k i  1 14. (obok Banku h ipotecznego) 

W SZ E L K IE  NASIO NA GOSPO DARSK IE  
J a r z y n  i  K w i a t ó w .  L u c e r n ę  francuzką praw dziwą; 

Nasiona traw , RoSlin pastewnych i wszelkie inne. 
B UKIETY i W IEŃ CE świeże i zasuszone najgustowniejsee

tudzież wyroby z dóbr Alfreda hr. Potockiego 
B U N D Y  do podróży i W I A N A  najlepsze po 1.50, 1.70, 1.80, 1, 2 zł. 

S T A R K A  ż y t n i a  lbletnia butelka po 7 5  ct.
N a jlep sze  b e lg ij s k ie  PASY do m aszyn  i  m lo ca rń

Szerok. cali: 1, 1 */2, 2, 2 ‘/2, 3, 3 * / , ..............................   ' “ “
Cena za stopę: 15, 25, 38, 48, 60, i

Rzemyki i Spinki, Klucze  
pasów, Oliwa do Maszyn n a j l e p

5, 5V„ 6, 6VS, 7, 7Vj, 8. 
110, 125, 138,153, 170, 190, 205. 
spinek, Smarowidło do

m ą
f -r- |fjl> S 7" w !U'°bu>

M ź B U  W IEDEŃSKICH
u węrfriijąbo lnąT.lie* których przedsiębiorcy sp«- 
idnjąc nu łatwowierność 'publiczności, takow ą pod 

bezwzględnenii pozorami licytacji mebli, wyprze­
daży w hotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szkodzą
W e whisuym interesie P. T. Publiczności- i dostojnych panów, zw ra­

cam y uwagę na naszą od wieln lat istniejącą firmę, zaopatrzoną w ob­
fite składy wszelkich gatunków mebli, ażeby w razie zapo­
trzebowania pod zapewnieniem ńauęusijsi ćbsiugi i łanich cen, udała 
się do uas. 2837 3—12

I g u a t z  F r a n k i ,  l i r  m a &  J .  U . U . F r a n k i .

s W iedniu , II., Obere Douaustrasse »* , i dem Schóllerhofe.

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na męzkie kalesony, sztuka na 10 par 7 zł. 50 ct., 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
handel towarów płóciennych 3309 5 - 6

Kowalski i Meyer. Lwów rynek 1. 26.

Otwarcie Handlu.
Mam zaszczyt zaw adomić P. P. Publiczność, i/,- 

n r z ą d z i ł e m  ia ;x  s e z o n  o b e e n y

zupełnie nowy SKŁAD

Zatwardzeniu
gapobiega’ się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 
zagranicznych od la t 30 zawsze z wiel- 

kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub sp ra ­
wujący przeczyszczenio. Metody użycia v 
mlskim języku. W Paryżu na Bulwarzej 
lebastopolskiin 65. Wymagać należy aby, 

pigułfi Caufaina znajdowały się w pudo 
leczkach kartonowych, włożonych w pudel­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dowal się napis Carnain. 2714 11—0 

Dostać można we L w o w i e  w aptece! 
pp. K. Mlkolaschn i Z. Hackera; 
w K r a k o w ie  w aptekach pp. J. f rm -  
ezyńskrego i W. fiedyka ; w P o z n a n i n 
w apt. dr. Mankiewicza; w B r o d a c h  w 
apU pp. M. Kullak i Franzosa.

J u l i u s  G a r ó w  &  C a

Faoryba machin rolniczych^
w i*ra«lze,

p lecają panom  zwiedzającym  wystawę w  S ta n is ła w o w ie  
swoje tamże wystawione fabrykaty szczególne, jakoto :

wypróbowane DRILL SIEWNIKI, KULTYWATORY i PŁUGI
p r z e z  R U I ) .  S A  C K ,  3 3 9 7 7  12

W  jako  jedyni jeneraln i ajenci dla Aastrji.

n u  b c id z z i& i z

i sukna i towarów wełmyrh
I JJUT' »  R Y N K U  liczba  2 .
1 (tu domu y d : ic dawniej księgarnia p. K . W ilda )
] Uposażając sLlad ton najuowsiomi i liajpiękniojszemi wyrobami [ 
j z t r a jo ły c h  i zagroniczujch materyj w wielkim wyborze, i zakupiw szy { 
] towary po cemiph tanieli, przytem 7. a d i i  Mając się małym zyskiem ;
] zapra-zam  Szanowną Publiczność do liczuego uczęszczania.
1 3466 1—? Z s/acunkiem

I .  B O M B A C H .
A  n f t i l

H O G G . An-i.it.Mt/, 2. Hub ok Castiulione, Pa

Pracownia
robót ciesielskich

przy  ul. i a Rurach 1. 17.
Przyjmuje wszelkie roboty ciesielsl

b elk ow an ia , d a ch y , sch o d y , 
podłogi etc.,

materjałem własnym lub b< z tegoż - -  i 
Wykonuję jak najspieszniej i najdokładniej 
za cenę umiarkowaną. Mam nadzieję, ii’ 
Panowie Obywatele zechcą i nadal łaska­
wie zaszczycać ltn ie  swoim zanfauieui.

Łucyan Thicine.
3464 1 ‘2 majster ciesielski.

Pierwsze nagrody 
2 meda e z ło te . U w ień czon e  nagrodam i }3P‘” Z e  śreTrnc.

ces. król. rządi

f i e a l n o ś ć
dadająca się z 30 morgów pola, z, do 

bremi budynkami gospodarskiemi i 3 do ­
mami mieszkalnemi pod Nr. 1602, 922 1 
1925 w T a r n o p o lu ,  je s t do nabycia 
pod korzyatnemi warunkami. Bliższa wia­
domość n właścicieli Aleksandra i Julj> 
Mrygłodowicz. 3432 2-

ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT! 31
g g *  ze zbioru 1875 ' M

CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ HERBATY
w smaku wyśmienitej, miłej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
i zaręcza, że jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, źe ani składy brodzkie lub wie- 

3253 5— 12 deuskie lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie mogą.

CHINSK0-R0SYJSKA HERBATA na wagę wiedeńską!
Congo cesarski

funt w wied. 8  zl.
SEclange f am ilijn y

funt w. wied. 3 zl.
Helange de Moskau

funt w. wied. 4 sł.
Melange Im p er ia l

biało lub żółtokwiatowa 
funt w. wied 5  zł.

Froszek
wysiewki herbaciane 

funt w. wied. zł. 1.80.
Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego 

samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar -------------------- ~       —
dza wapno, które przez

powinien być w środku szurowany, ponieważ woda c 
poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i nieruętna wychodzi

od Wys. 
w i e l o k r o t n i e  w

PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA  
«lo d rzw i i ok ien ,

z bawełny, polakiurowane, w kolorze białym i dębów, in, sprzedają się po najtań­
szych cenach, 4 cent łokieć do okna, 6 i 1(1 cent. do drzwi. Czerwono-bruńatne 

i koloru dębowego do okien, łokieć 5 ct. do'drzwi 7 i 11 ct. łokieć. 
Zaopatrzenie jednego okua średniej wielkości wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze drukowana instrukcja, podług 
której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi.i okien, ta k , że bynajmniej 
nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 276III 1 -10

We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w o. k. skład/,ie fabrycznym
J. POPULAR/

k. liwerant nadworny przymykano!
od przeciągi powieta-zr.

Ochrona przeciw 
zaziębieniem.

Największa oszczc

. JńDYNY WŁAŚCICIEL.

FOIEDEMORUF

_ . . .  .. W Ą T  ii 0  BY  S T O K F I S Z i ;  H O G G A .
Przeciw  słubościoni rimi.siowYM, suchotom, zapaleniu płuc, katarom, 
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WT- 
CUUDNIEN1U IL IECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REU.MATYZMOM (GOŚCOWl),etC.

Tran ten trylwnrzony ze świeżej wątroby slok/tizu jesl naturalny i czysty, uąjda- 
'kalnicjszc żnlgdki goznoszg, działanie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tego 
rami nad wszelkicmi innymi tranami zwyczajnymi, luli w policzeniu z żelazem etc., 
esl dziś powszechnie uznaną.
THAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach Irójgraniaslych, kzzUdt&zzieL 

złożony u władz właściwych jako własność spccyalna I wyłączna ztozowole do przep.- 
Unikać fałszerstw. — Znajduje sl; w głównych aptekach.

a,' można «o LWOWIE w apt p. K. MIKOLASCHA i n p. Z. ilUCKlił

8 L I Y I I

D o w y n a j q o i a

Lokal
na kawiarnię lnb restaurację 

pr*y  u licy  S ob iesk iego  1. 3.
Bliższa wiadomość u właściciela kamienicy

Znakomite powodzenie.

, . ,,, - je s t  . j 2737.5—

M ą c z k a  r y ż o w a -

!V: -■ut. >■
dla tego. to "działa" szczcś1 

i i ł i i d o s t i  ziw-UDU p r z y u l t t j i ,  «I« 
C i a ł a  nadaje

c e r z e  ś w i e ż o ś ć  n a t u r a l n i ^

C H . F A Y
M agazyn Perfum w P aryżu  

9, na u licy  de la P a lx , 9.
Dostać można w magazynach galunter 

pp. K a m i 1 a"S t  r z y ż o w s k i o g ' r • 
- F e i n t  u ć b i  , A. S t e i f a  

.skUdfia K.. M ik o  1 a sc li a.

99'
BANK WZAlEMNYCHfiUBEZPIECZEŃ w PRADZE |l

Zakres C7,ynnośei: %
u b ezp ieczen ia  ży c io w e, o g n io w e  i g ra d o w e . X

(Członkom działu II.) ubezpieczenie życiowe) mogą być wedle statli- J  
tów udzielane kancje służbowe. %

Stan majątku z  dniem  31. grudnia 1874: «
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne 8,110.887 zł. f

5 3  c t . ,  w którą sumę nie zostały włączone premio oddziału ogniowego 
zabezpieczone za pomocą akceptów w wysokości 79 >.147 zł. 29 ct. J

iT l i i ją i te k  b a n k a  1 , 6 4 6 . 8 7 6  zł. 50 et. buz w/.glę lu im pre- R  
4 #  tdnśje banku do członków i różnych organów swoich w wysokości % 

47‘>./i87 zl. 58 c. f
J W pierwsznm sześcioleciu wynagrodziła SLAYIA szkody w wy- J |  
P sokości 1,574.995 z i. 68 ct.
► D y w i d e n d a  dla c/.lonków d/.ialu życiowego z r. 1870 wypada w 9  
* k w o c i e  8 5  p r e .  premji na rok 1875 przypadającej. 3-104 2 -  G %
► J/nera na Reprezentacj i dla Ualicji 1 Bukowiny we Lwowie 9j
h m > m m x n u n n x  * x * x x M n x n x x i

Gruntowna i szybka pom oc we wszelkich chorobach!
U trzym anie zdrow ia polega po większej ezA-i na czyszczsniu i c/.ystcm utrzymaniu soków i krwi i w pi

pieraniu dobrego trawienia. Aby to osiągną,-, najlepszym i Hajskuteczniojszym środkiem je s t:

B A I j S A  IV f .  ż y c i a  d r a  R O S Y .
Balsam ten odpowiada jak najlepiej w szelkim 'tym wymaganiom; tenże ożywia owłą czynność trawien a, tw<

rzy zdrową i czysta krew, a ciału powraca dawną silę i zdrowie
Tenże jest na wszystkie utrudnienia w trawienru, mianowicio: brak a p c tjtu ,1 odbijanie kwasu, rozdęcie ul 

dności, kurcz żołądka, zaflegmienie, ci-rpięiihi tiemjoriudlljie, przepełnienie żoladka pptr.w aiui itp-, niezawodnym 
doświadczonym środkiem domowym, który pi/ez swą nadzwyczajną skuteczność ogólnie się rozpowszechnił.

J w ln a  w ie lk ii flaszka 1 /A., p ół flaszki 5 0  ceu t.
wiele podziękowań jest do przejrzenia Na zlecenia frankowe wys.dam B alsam  za pobraniem iiależytuści. 

W ielm ożny Pt ' ' 
dzając odbiór laska

Bardzo

tegoż jestem najzupełniej zad,
Cierpiałem przez blisko 2 la ta  i 

szy. h mi ordynowane poynstaly hozskn 
ustąpiły i czuję się jakliy odrodzonym; 
downym środku sic dowiedziałem i pn  
rym. 1'ra'giiąc 'wyborny ton śr.nf k m 
załączam. Sklalajac Panu raz je

•Ia«s'.', 5. lutego 1874. (Moldaw
G ł ó w n y  S k ł a d  : A: te -a „n 

lluckera, w KRAKOWIK jedyny skład 
Leona Oaertimra.

jW szyst!.

. Pm
oświadcz n

liejsz

„-./c P.

i,-go „pod Kor

Balsamn Dra Rosy- 
łcżp.il dziękuję- . 
czkawkę, a. środki przez pierwszych lekarzy tutej- 

i gdy pański „Bals:,-i żyę(ąą używam, dolegliwości te 
; przypadek o pań-.kim w skutkach sywch zaiste cu- 

zechnej wiadoinoś-u i p -lecić wszystkim cierpią- 
przysłm ie mi i) f:a ’sonów. na co 10 ztr.

J a k b b  Hu k a , -majster bednarski.
' PRADZE I. 20.7/3, w« LW OW IE: w apt. 
1 w Rynku głównym, w STR Y JU : w apt.

< aiitoki

niezawodny środęk d>

i iakot -ż. h a n d le 1 inalorjrló  ■■ moją mój Balsam na składzie. 
P r u g s k a  d o m o w i *  ma£<* u n i w e r s a l n a
leczenia wszebicli zapaleń, ran i wyrzutów. S ło ik i  p o  2 5  i  35 c t .  W. a.

przez lekarzy za najpew nie jszy, i najniozaw- diuo jszy środek na przytępiony słuch 
i głuchotę uznany. C e n a  1 z l .  W. a . 2 93 9 — 2

~»A.t-łnr ,T*n Dnhr7ański. Z drukami .Gazety Narcdywej0 J. Dobrzańskiego i K. Groinana. Zarządca A. Skerl.


